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Kraków 8 października.
Nie k o n s k r y p c y ę  lecz p r o sk r y p c y ę  

nakazano w  Kongresówce —  ca łą  ludność 
m iast, miasteczek i stanu średniego s k a z a 
no  za  k a rę  do w o jsk a . Nie możem y ina
czej rozumieć rozporządzenia o poborze woj
skow ym , ogłoszonego w  dniu 6 paździer
nika, a które zamieszczamy dosłownie niżśj 
pod w łaściw ym  oddziałem.

Pisaliśm y pod dniem 30 sierpnia, i i  z ob
jęciem rządów przez W . Ks. Konstantego, 
nic się nie zm ieniło: w miejsce jenerałów  
Liidersa i Kryżanowskaho stanęli W. Ks. 
Konstanty i margr. W ielopolski, lecz prócz 
tej zmiany osób i nazw isk, stan rzeczy po
został niezmienny. Teraz w id z im y  z m ia n ę  
Pierwej za panowania jen. Lam berta, Su 
chozaneta i Liidersa, tryumwirat proskryp
cyjny centralny w Warszawie zasiadający  
ca ła  gromada dyktatorów i naczelników wo  
jennych rozrzuconych po prowincyi, w ięziła, 
Bkazywała na wygnanie lub za karę do 
wojska w edług swego upodobania, dziesiąt 
kując nieprawidłowo ludność m iast, miastC' 
czek i wsiów. Teraz za „łaskawego” pano' 
wania W. Ks. Konstantego i „prawnych” rzą 
dów margr. W ielopolskiego, nakazano pro 
skrypcyę tłumną całych stanów narodu, 
skazano za karę do wojska ca łe  klasy lu 
dności bardziej podejrzane rządowi, i mające 
większy, jak mniema rząd, udział w  ruchu 
narodowym.

Przez zbytek „łaski”, przez zbytek „pra- 
wności”, wstrzymano pobór ogólny, zaw ie
szono ustawy poborowe i nakazano pobór 
częściow y według wyjątkowych zasad , ma 
jących być ustanowionemi z ca łą  dow olno  
ścią łaski i niełaski. Całą ludność, z wy 
jątkiem dwóch jćj k la s , zd a n o  na ła s k ę  
i n i e ła s k ę ,  jak w zdobytej szturmem twier
dzy. Ten pobór za karę według wyjątko 
wych a dowolnych przepisów, to dowói 
wielbionej szeroko prawności i legizmu cy
wilnego naczelnika rządu, to now y dowód 
owej łaskaw ości świeżo zapowiadanćj w mo 
wie zagajającśj posiedzenia Rady Stanu.

Łaskaw ość rosyjska w Polsce 1 mamy 
jśj liczne dowody od lat stu na każdćj kar
cie dziejów, od czasu gdy przez łaskaw ą  
gwarancyę swobód Rzeczypospolitej, gw ał
cono wszystkie jćj prawa, rozpędzano sej
my, obalono konstytucyę 3go maja, wspie
rano zbrojnym najazdem bunt przeciwko na
rodowemu rządow i; gdy przez łaskaw ość  
zabrano konstytucyę z 1815 r., niewykona- 
no ogłoszonego statutu i zaprowadzono stan 
wojenny do dziś dnia trw ający! Teraz ła 
skawość ta skazuje ca łe  klasy ludności 
do wojska za karę, ma oznaczyć w s p o 
s ó b  proskrypcyi, l i c z b ę  proskrybowanych, 
i wyjątkowe przepisy według których ma 
się odbywać sąd skazujący w sołdaty. Ł a
skaw ość taka nazywa się w każdym języku 
ludzkim s a m o w o ln o ś c ią . Gdy w ięc , mó
wimy, ii  samowolność jest systemem rządu ro
syjskiego, a dzienniki urzędowe w  Warsza
wie w ielbią jego łaskawość, zg a d za m y  s ię  
co  do r z e c z y , t y lk o  in n e  jej d a jem y  
n a z w is k o . Nie łaskaw ości przeto, lecz spra 
w ied liw ości, uznania praw i potrzeb kraju 
domaga się głośno ludność w e wszystkich 
prowincyach.

Powiedzieliśm y w y ie j , i i  nastąpić mają 
cy pobór według św ieio  ogłoszonego roz 
porządzenia, jest proskrypcyą tłum ną, jest 
skazaniem za karę do wojska w szystkie

ilas ludności podejrzanych rządowi, o 
większy udział w ruchu narodowym. K aż
dy przyzna, iż jestto g łó w n e  m otyw u m  
rozporządzenia nakazującego „pobór czę
ściowy na wyjątkowych zasadach." U- 
rzędowe m otyw owanie wyjątkowego roz- 
jorządzenia i zawieszenia ustaw poboro
wych, potrzebą wyłączenia od poboru wię- 
tszych w łaścicieli ziemskich i w łościan, 
;d y i przeprowadzają ustawę oczyiiszowa- 
nia; motywowanie to, jest jak najwidoczniej 
lo z o r n e  i śmieszne naw et, albowiem  już 
na m ocy ustawy poborowej w yłączani byli 
od poboru tak w łaściciele  ziem scy jak i 
włościanie - gospodarze, między którymi 
właśnie toczą się układy i zmiana stosun- 
ców zachodzi.

Oprócz proskrypcyi i kary powszechnej 
za ruch narodowy, d ru g im  powodem  roz- 
jorządzenia jest o b a w a , aby przez pobór 
nie rozszerzyć ruchu narodowego między 
włościanami. T r z e c im  powodem  wyjątko
wego rozporządzenia, a m ianowicie, p o z o r 
nej łask i uwalniającej w łaścicieli ziemskich 
od branki, jest c h ę ć  r z u c e n ia  ziarna n ie 
z g o d y  w spółeczeństwo. Pozornej łaski, 
mówimy, gdyż m ocą samej już ustawy po- 
jorowej w łaściciele hypoteczni w yłączeni 
>yli od poboru i nie trzeba było na to wy- 

^ tk ow ego  przepisu.
Nawet w yłączenie w łościan jest pozorne 

i na efekt obrachow ane, aby nie w yw ołać  
między nimi oburzenia; w yłącza bowiem  
w łościan rolników" i „czeladź dworską", 

a resztę ludności wiejskiej brać do wojska  
dowolnie pozwala; powtarzamy p o z w a la ,  
gdyż tak nakaz, jak i wyłączenie mogą być 
jardzo dowolnie tłóm aczone, i może być u- 
ważany pod nazwiskiem „włościanina rol
nika”, ilb o  jedynie gospodarz, albo każdy 
włościanin i ca ła  ludność męska wiejska 
bo cała rolnictwem się zajmuje.

Przedstawiwszy te powody, dążność 
charakter nakazanego na rok przyszły po 
boru wojskow ego w K ongresów ce, nie bę 
dziemy się już dalćj rozszerzać nad rozbio
rem rozporządzenia. Tylko jeden jeszcze 
wspomnimy jego przepis wskazujący wyra
źnie tę proskrypcyjną jego dążność. Gdy 
w wielu krajach ustawa poborowa oszczę
dza właśnie w łaścicieli drobnych w łasno
ści ziemskich, albowiem wzięcie ich do woj
ska pociąga upadek ich gospodarstwa, jest 
zupełną ruiną ich majątku i wielką stąd szko
dą dla rolncitwa i dobrego bytu kraju; prze
ciwnie rozporządzenie teraz ogłoszone w Kon
gresów ce nakażuje jak najwyraźniój brać 
do wojska „tak zwanych w łaścicieli cząst
kowych i posiadaczy pojedynczych osad rol
nych”, jakiemi są szlachta zagonow a, w ła
ściciele tak zwanych sołtystw, mieszczanie 
w miasteczkach rolniczych; nakazuje zaś ich 
brać z powodu, iż silnie już czują się oby
watelami kraju, Polakami, za co mają iść 
w sołdaty za karę.

K ończąc, musimy jeszcze uczynić jedno  
sprostowanie w  tćm rozporządzeniu. We 
wstępie jego powiedziano, iż na mocy uka
zu 1834 r. odbyw ał się w  Królestwie czyli 
Kongresówce corocznie pobór, dostarczają
cy „kontyngens dla armii w  stosunku po 
łow y tego procentu, jaki był ustanowiony 
na jednę strefę cesarstwa", w  któróm pobór 
odbyw ał się co dwa lata. Twierdzenie to 
jest mylne i przeciwne faktom. W  Kongre
sówce odbywał się pobór często dwa razy 
do roku, z których drugi zwano uzupełnia-

ącym  a przy każdćj rekrutacyi brano do <>. Mtihlfeld. Czy Izba ta przyjmie te zmiany, nie
w ojska w szystkich zdolnych ustaw ą od bran- wiadomo. Dzienniki nie wyrzekły jeszcze swego

• • i ri „ , L„„nA I zdania. Jeden Botłichafter radzi przyjęcie, ale dla
ci nie uw olnio y • ęsto n aw e i teg0 tylko, 4eby prawo w tój sesyi do końca
w ykazanych  prawem na oszczęd zen ie od po- przyszło. Zresztą i ten dziennik gani postanowie- 
boru, brano od żon i dzieci, brano w szelką me większości komisyi, i zapowiada głębszy tego 
udność zdolną do noszenia broni. W ogóle I przedmiotu rozbiór.

w Kongresówce brano do wojska dwa i trzy *aua c^0<̂ mmej rozległa, ale także v. życiu
razy stosunkowo tyle co w  Rosyi, a nawet 
daleko więcćj niż w prowincyach dawnićj 
Zabranych, a branka za czasów  mikołajew- 
skich należała do najcięższych plag kraju i 
niszczyła srożśj ludność, jak wszelkie mo
rowe zarazy.

KORESPONDENCYA CZASU.

Wiedeń 7 października.

□  Z pom ięty  ustaw, które Izby jnż oddawna 
zgodnie zawotowały, a które dotąd nie otrzymały 
jeszcze najwyższego potwierdzenia, są dwie ważne, 
zasadnicze: nstawa tycząca się wolności osobistej 
i nstawa o nietykalności mieszkań, która zabez
piecza od nieuzasadnionych rewizyj policyjaych. 
Rozprawy nad temi ustawami w oba Izbach po
kazały dostatecznie, jak wysokie znaczenie przy
w iązyw ał parlament do tych prawdziwie konstytu
cyjnych swobód, a opinia publiczna oczekiwała dotąd 
ich ogłoszenia z niecierpliwością tern większą, iż 
w ostatoich zwłaszcza czasach, postępowanie po
dług dawnego systemu dowodziło i wykazało je
szcze dobitniej konieczuość tej legalnej rękojmi 
Podłag niektórych twierdzeń, zwłoka w przedsta 
wieniu powyższych dwóch ustaw do sankcyi ce 
sarsaiej miała pochodzić stąd, 2e ustawy te po 
zawetowaniu przez Izby, poszły do bióra oaczel 
oika sekcyi w ministeryum sprawiedliwości bar. 
Rizy, który jako członek komisyi w H nowerze, 
jest od dwóch miesięcy nieobemym; gdy przeci
wnie sądzą inni, że ministeryum miało pewne po
lityczne powi dy do wstrzymania icb ogłoszenia. 
Cokolwiekbąoż, zwłoka ta zaczyna wywoływać w 
rozmaitych sferach nie tylko skargi, ale nawet i 
nieufność w szczerość oświadczeń, któremi rząd 
broni swego stanowiska w obec parlamentu przy 
każdej sposobności konstytucyjną powagę jego za
chwiać mogącej. W krajach konstytucyjnych jest 
zwyczajem, że przed zamknięciem parlamentu 
wszystkie usta?-y zawotowane wciągu sesyi, opa 
trzone bywają san k cy ą  m onarchy i są  obwieszcza 
oe. Spodziewać się przeto należy, że i miniate 
rynm  tu te jsze pójdzie za tein praw id łem . Z resz tą  
słychać, że ten przedmiot ma wywołać w Izbie 
u:ższej ioterpelacyę do Ministra Stanu.

Trzecia ustawa niemniej ważua i oczekiwana 
d dawna, to jest prawo drukowe, przebywa jeszcze 

trudną przeprawę; idzie bowiem o pogodzenie obu 
Izb względem dodatku zmieniającego dawną pro 
C :durę karną. Różnica między postanowieoLmi Iz
by mższej a Izby wyższej w tej mierze była zna 
czną, i jak wiadomo, celem zagoJzenia jej złożo
ną została osobna komisya po sześciu członków 
z każdej Izby. Komisya ta miała długie narady, 
a członkowie Izby wyższij zdawali się być od 
wszelkiej koncesyi dalekiemu Dopiero na wczoraj- 
szem posiedzeniu Przyj®^, Jy tranzakeyi przez 
przyjęcie wniosku p. Mtthltelda do § 5, o który 
głównie toczyły się spory, Podług tego wniosku, 
przestępstwa obrazy czci popełnione za pomocą 
druku będą mogły być ścigauemi z urzędu wtedy 
tylko, kiedy się odnosić będą do urzędników i  sług 
publicznych i do osób wojskowych i duchownych 
w zakresie ich obowiązków. Muiejszość komisyi, 
te jest pp. Herbst, Wastr, Demel, Lapeua i Gro 
cbolski byli zupełnie przeciw tej redakcyi i żądali 
nie tylko wypuszczenia czterech w niej wyliczo
nych kategoryj, ale nadto zostawienia obrażonemu 
wolności cofnięcia w kiżdej chwili swej skargi 
Wniosek pośredni, żeby wypuścić z powyższej rc 
dakcyi duchownych i  sługi, npaał także 8min gło 
sami przeciw 4. Członkowie Izby wyższćj woto- 
wali wszyscy za wnioskiem pana Mtthlfelda, który 
swym głosem przeważył- W przemowach swo
ich członkowie Izby wyższćj dali nadto do zro 
zumienia, że dalszych koncesyj spodziewać się 
od tćj Izby byłoby trudno, sprawozdania z tój 
komisyi i rezultatu obrad przedstawi izbie niżsić;

konstytucyjnem państwa ważna kwestya poduie 
sioną została przez pewną liczbę obywatali z przed 
mieścia Leopoldstaot, którzy zawiązali byli mię
dzy sebą towarzystwo zupełnie prywatne dla pra
cowania nad potrzebami i interesami swój gminy, 
w celu polepszenia jćj bytu. Statuta tego towarzy
stwa przedLżonemi zostały do potwierdzenia na
miestnictwu. Policy a miejscowa zrobiła korzystne 
przedstawienie, i w namiestnictwie, jak mówią, 
głos samego namiestnika był potwierdzeniu statu
tów przychylnym. Wpływ przeciwny z Rzdy miej- 
skićj przemógł, i większość radzców namiestni
ctwa odmówiła potwierdzenia. Sprawa ta ma pójść 
teraz do ministra staDU. Morgen Post występuje 
gorąco w jćj obronie, gdyż widzi w nićj słusznie 
całą przyszłość wolności stowarzyszeń prywatnych 
mających cele niepolityczne, ale inne, jak np. czy- 
sto-lukalne, handlowe lub przemysłowe.

Na posiedzeniu jntrzejBzem Izby niższćj ma być 
zrobionym wniosek w celu zapobieżenia złym skut
kom , które niedawno zawotowane prawo o postę 
powaniu zgodnem w upadłościach, już w świecie 
handlowym wywołało.

Listy z Siedmiogrodu donoszą, że próba którą 
rząd tam zrobił, zwołując rady municypalne, dla 
zbadania ducha i jego wpływu na przyszłe wybo
ry sejmowe, zupełnie Bię nie udała. Jedne z tych 
rad tak śmiało wystąpiły w i bronie praw 1848 r., 
że je rozwiązano; mne zrobiły swe przedstawienia i 
rozeszły się dobrowolnie. Nietylko Węgrzy, ale i 
Rumuni a nawet i Sasi mówili i wotowali w tym 
ducha. Głoszą, że stauo«i«ko kanclerza siedmio 
grodzkiego znacznie się przez to zachwiało. Mię 
dzy kancelaryą węgierską a ministerstwem stanu 
mają być ciągłe nieporozumienia Lecz jak wiado
mo, ponawiały się te pogłoski nieraz, zwłaszcza, 
g iy  Cesarz nie był w Wie żnin.

N. Pan wróci z Isebl w sobotę, i podobno nie 
pojedzie do Tryestu. N. Pani przepędziła dwa dn> 
w Transtein z siostrą swą królową neaoolitsńską, 
i jest oczekiwaną dziś w Reichenau. Zaślubiny Ar 
cyks. Karola Ludwika z ks ężuiczką Maryą sio
strą króla neapolt .ńskiego mają się odbyć 15 b.m.

W ministeryum stanu z*jmuią się projektem u 
rządzenia i poprawienia stanu teatrów zwłaszcza 
prowincyonalnych przez rozmaite reformy admini
stracyjne i fi ausowe. Ma być w tym celu zwoła 
na komisya i z jćj przedstawień ułożony plan re 
form, który potem pójdzie do sejmów prowincyo 
ualnych. Myśl tę przypisują naczelnikowi sekcyi 

Lewińskiemu.

K a lisz  4 października.

Przybył do naszego miasta przed kilku dniami 
biskup kujawsko-kaliski ks. M»rszewski, pierwszy 
raz po powrocie swym z Rzymu w celu udziela
nia błogosławieństwa apostolskiego. Dostojnik ten 
kościoła nie umiał sobie w ostatnich czasach zje 
dn&ć zaufania i szacunku dyecezyac, sposób zatem 
przyjęcia jego zajął żywo umysły mieszkańców 
Kalisza. Znaczniejsza część duchowieństwa wraz 
z obywatelstwem miasta postanowiła przyjąć go 
obojętnie; kilku jednak księży, mając swe osobi 
ste widoki na celu, wbrew opioii publicznej, po 
mimo najsłuszniejszych przedstawień, chcieli wjazd 
biskupa uczynić uroczystością. Lecz niestety mimo 
ich chęci, mimo niezmordowanych zabiegów, zale 
dwie zdołano gawiedż uliczną zebrać przy rogat 
kach miasta. Przewodniczyła temu orszakowi za 
improwizowana muzyka (stała bowiem orkiestra 
od l ’/a roku nie istnieje tutaj), nielitościwie rzę
poląca jakiegoś niezrozumiałego marsza. Zebranie 
to pomimo oddziału piechoty i kozaków postępu
jących za karetą, pomimo kilku chorągwi kościel
nych, miało więcej śmi< szną jak poważną postać. 
Następnego dnia na uroczystości udzielenia błogo
sławieństwa, kaznodzieja „wielbił wysoką mądrość 
„JW. naczelnika rządu cywilnego, iż właśnie obe
cn ego  tu biskupa, a nie kogo innego wybrał na 
„reprezentanta duchowieństwa polskiego w Rzy
m ie" (sic). Jeśliby wyrazy te doszły do wiado 
mości szanownych prałatów kościoła, musieliby

koniecznie niekorzystne powziąść wyobrażenie i o 
rozumie naczelnika rządu i o duchowieństwie pol
akiem.

Rząd rosyjski gospodaruje tu po dawnemu. Are
sztowania są zawsze na porządku dziennym. Przed 
kilku dniami przywieziono tu 3 młodych ludzi z 
Łęczycy i Wincentego Karśnickiego, syna obywa
tela ziemskiego z sieradzkiego. Jenerał B 11 ter o- 
becny naczelnik wojenny z wielką surowością po
stępuje, obostrzając przepisy obostrzonego już sta
nu wojennego. W każdem zebraniu choćby naj
szczuplej szem, w każdym obchodzie rebgijnym, 
choćby tradycyami wiekowemi uświęconym, za
wsze zdaje się rządowi spostrzegać powstające wi
dmo rewolucyi, które go straszaego niepok ju na
bawia. Dopomagają mu w tern szczególniej usłu
żni nasi sąsiedzi. I tak landrat z Ostrowa Wocke, 
który jnż w r. z. za kilka fałszywych denuneya- 
cyj otrzymał był 400 rsr. i obietnicę orderu, za
chęcony tern doniósł jen. Brtiner, iż kompania idą
ca z Poznania do Częstochowy wprowadzi do kra
ją znaczny zapas broni. W skutek tego doniesie
nia jen. Brtiner wydał rozkaz naczelnikowi komory 
Grodzisko niedozwolenia przebycia granicy wyżej 
wzmiankowanej kompanii; lecz ten odniósłszy się 
do swej władzy, wprost przeciwny odebrał rozkaz. 
Przybyła kompania na komorę złożona z 300 osób, 
z których zaledwie % częić była mężczyzn, zo
stała natychmiast otoczoną przez kozaków. Pomi
mo najściślejszej rewizyi broni naturalnie nie zna
leziono; pomimo tego eskortowano ją aż do samej 
Częstochowy. Do miast leżących po drodze wzbro
niono im wstępu, tak, iż biedni pielgrzymi znuże
ni daleko dłuższą podróżą, głodni, zmuszeni byli 
nocować lub odpoczywać nie tam gdzie miejsce 
stósowne było do zaopatrzenia się w żywność, lecz 
tam gdzie im oficer kozacki kazał.

Obecnie zasiadający sąd wojenny w Kaliszu to
czy śledztwo z powoda odprawionego nabożeństwa 
za spokój duszy Jaroszyńskiego, Rylla i Rzońcy. 
Ozoło 70 osób jest obwmionyih. O co? o to, że 
byli w kościele! Każdego z kolei pytają: dla czego 
się znajdował tego dnia w kościele. Każdy natu
ralnie odpowiada, iż był się tam modlić, gd>ż do
tychczas rząd jeszcze nie wydał rozporządzenia 
wzbraniającego wstępu do kościołów. W skutek 
tego śledztwa udała się depntacya z miasta do ba
wiącego obecnie tu biskupa. „Spojrzyj — mówił 
siwowłosy starzec przewodniczący depusacyi — na 
opłakany nasz stan. Niedość, że rząd śledzi naj
mniejszy objaw życia polskiego, nieduść mu tyle 
tysięcy i fiar jęczących w twierdzach i na Syberyi, 
lecz jeszcze targa świętokradzką ręką to, co ma
my najdroższego na ziemi, naszą rtl g ię, oddaną 
tobie w opiekę! Modlić nam się nie wolno, za 
modlitwę nas karzą! W przybytkach Pańskich u- 
szanowanych nawet przez pogau, stoi za naszemi 
plecami polieyant Inb szpieg ukryty zaglądając 
nam do książki czy nie mamy modl.twy zakaza
nej, słuchając pilnie, czy z zbolałego serca nie 
wyrwie się drogie imie ojczyzny! Do ciebie, pa 
sterzu nasz, udajemy się, osłoń nas jeżtli jesteś 
w stanie swą opieką; jeżeli zaś nie możesz, to 
zamknij kcścioły, ochronisz nas od prześladowania. 
A my w cichych zakątkach domów naszych tćm 
rzewniej i goręcej wznosić będziemy nasze modły 
do stóp Przedwiecznego, błagając o Bzczęście dla 
tego biednego kraju".

Po tej przemowie biskup wyraził depntacyi swe 
zadziwienie z powodu postępowania rzą u, kapłań
sk im  słowem przyrzekł Bwoje pośrednictwo u W. 
Ks. Namiestnika. Skarga miaBta popartą została 
tegoż dnia przez deputaeyę złożoną z duchowień
stwa. Wszyscy niecierpliwie oczekujemy zakończe
nia tej inkwizycyi; zawsze co najmniej, kilku urzę
dników zostanie oddalonych „dla dobra służby" 
z urzędowania.

B e r lin  5 psżdziernika.

$  Nowy prezes rady ministrów pan Bismark- 
Schoenhausen, umiał w ciągu kilku dni po przyj
ścia do władzy zwrócić na siebie w niezwykłym 
stopnia uwagę publiczności nie tylko w Prnsiech 
i Niemczech, lecz i za granicą. Prasa tutejsza zaj
mowała się w ubiegłym tygodniu prawie wyłącznie 
jego osobą. R< ztrząśnięto cały jego zawód polity
czny, począwszy od sejmu stanów połączonych 
w r. 1847 aż do obecnej cbwili. Przywiedziono na 
pamięć charakterystyczniejsze ustępy jego mów 
sejmowych z pierwszych lat istnienia rządu kon-
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O OBRAZIE

N. PANNY MARYI RÓŻAŃCOWEJ
w  K O ŚC IE LE  OO. DOM INIK ANÓ W  W  K R A K O W IE. 

Ze zbioru wiadomości o Krakowie 

J ó z e f a  Mą c z y ń s k i e g o .

(C i$g dalszy.)

„ B ła g a ją c  Boga a b y  zlał na mnie niegodnego 
sługę łaskę swoją, iz  ̂ by pamięć moja niezaba- 
czyła co z tego co mi nakazuje objawić święte 
zobowiązanie, jakoż biorąc Boga na świadka pra
wdy mej naracyi, zaczynam na cześć i na chwa
łę jego, co następuje:

A D 1656 d. 8 Julu a w dzień naszego świę
tego' rodaka Jana z Dukli, przyszedł do mnie 
podwieczór znany mi brat Gwalbert z konwentu 
0 0 . Dominikanów z wezwaniem, abym pośpieszył 
do klasztoru gdzie nie ma żadnego zakonnika 
a umierający tamże kapitan szwedzki, pragnie 
księdza katolickiego, takiego jak ja, co by po

niemiecku mówił. Ma się rozumieć, iż skwapli 
wiem tego dopełnił . Wprowadzony do jego kwa
tery, przystąpiłem do łoża i od leżącego nań czło
wieka młodego, ale ze śmiertelną żółto-siną twa
rzą, usłyszałem iż pragnie umierać katolikiem. 
Widząc stan jego, pokrótce wyłożyłem mu głów
ne prawdy i punkta naszej świętej kotolickiej 
wiary; słowem postąpiłem podług informacyi w tej 
mierze danej Pasterzom w Agendzie Diecezyalnej. 
Po spowiedzi i udzieleniu mu świętych Sakra
mentów z podziwieniem mojem, niejako odżył 
i wtedy com od niego usłyszał da się Wypowie
dzieć w tych słowach, które mieć można za wier
ne powtórzenie następnych słów kapitana:

\V irtz, jak mi to on powiedział, wierzy, że są 
tacy księża katolicy, co z pomocą niektórych o- 
brazów Matki Boskiej, umieją czarować jak  się 
stało w Częstochowie. A że podobny obraz, do
wiedział się, iż jest w kościele 0 0 . Dominikanów, 
przeto w bojaźni aby takich czarów nieużyli 
przeciw wojskom szwedzkim wygnał tych do je 
dnego. Mnie zaś wydał pzkaz abym tak strzegł 
kościoła, iżby żaden ksiądz do tego obrazu nie- 
mógł się zbliżyć. Ale to meuspokoiło jego trwo
gi, Więc polecił, abym obraz zniszczył, ale w naj
większej skrytości. A że drzwi kościelne były 
zamknięte i opieczętowane, więc znanemu ze zło
dziejstw żołnierzowi, dałem rozkaz, aby to zło
dziejskim sposobem wykonał. On wszedł do ko
ścioła oknem, lecz tern samem po kwadransie

wyskoczył. Biegnę do niego i dowiaduje się, że 
kiedy obraz chciał wyłupić, coś go z ołtarza rzu
ciło, czem się tak przeląkł, że uciekł.

Nalegając nań aby wrócił i na drugi dzień nie- 
pomogła, ani namowa, ani nadgioda, przeto wziąłem 
zamiar sam to zrobić w nadchodzącą noc. Idąc 
na tę wyprawę ujrzałem przedemną w krużgan
ku klasztornym, dziś wiem, ze Matkę Boską i wi
dokiem jej powalon zostałem na ziemię bezprzy- 
tomny. Tak znalezionemu rano powrócono życie, 
ale życie nieznośne, bo jakiemis niepokojami cią
gle udręczone, że aż to życie sam sobie odebrać 
postanowiłem. Kiedym uabi u temu pistolet, 
ten niewiedzieć jakiem sposobem wystrzela, a kula 
przeszywa mię nawskróś °s yszany strzał zwo
łuje mych ludzi i klasztornych braciszków, spro
wadzają lekarza, ten na nieszczęście upewnia, 
że żyć będę. Przybył i w irtz mnie nawiedzić— 
temu zdałem szczery raport i od zmieszanego 
tym usłyszałem prożbę, abym o tem nikomu nie 
mówił. Ale pomimo tego wszystkiego nieprzesta- 
ły mnie nękać dawne niepokoje i tylko umrzeć 
i umrzeć chciałem. Dzisiejszej nocy nadedniem 
usnąłem, i w śnie zobaczyłem też samą, jak  po
wiedziałem Matkę Boga, co mnie zbudziło, a 
pierwsza myśl była jakoby namową, abym został 
katolikiem, oczem nigdy wprzódy ani myślałem 
Dziwiło mnie, że z przyjściem tej myśli, zmienił 
się stan mój, a nawet uczułem w sercu jakąś mi
łą swobodę w śród której o niczem innem po

myśleć nie mogłem, jak tylko to abym został ka
tolikiem — O ja  wam księże tych całodziennych 
myśli niewypowiem, ale tylko, że te podwieczór 
przywiodły mnie do postanowienia, które spełni
łem z waszą pomocą.

On znużony tem opowiadaniem zamilkł, a ja  
przedewszystkiem wtedy przesłałem dziękczynne 
westchnienia do N. P. Maryi za ten niejako no
wy dowód wskazujący Polakom, że dopóki nie- 
odstąpią objawionej wiary Syna Jej Boga, dopu- 
ty nieprzemogą ich, choćby samych piekieł siły, 
połączyły się z silami czychających wrogów na 
zagładę Polski.

Gdym potem cichą modlitwą prosiłem o opiekę 
nad tym nowym synem kościoła katolickiego, on 
oświadcza mi, że chce napisać kilka słów do 
Wirtza, a po napisaniu oddał mi je mówiąc: „Po 
mojej śmierci proszę odnieść Wirtzowi, on zado- 
syć uczynić musi temu co piszę." ,

Po przepędzonej tam nocy, wróciłem rano do 
siebie na chwilowy wypoczynek, gdyż o lej go
dzinie miałem odprawić Mszą świętą w naszym 
kościele Maryackim na intencyę kapitana, co mu 
nrzvrzeklem wychodząc. Odprawiwszy takową, 
„dym się rozebrał i odmówił należne modlitwy, 
widzę wchodzącego do zakrystyi brata Gwalber- 
ta i usłyszałem od niego, „ ż e w tej chwili oddał 
duszę Bogu wołając: Jezu Chryste! — Pocieszo
ny jego ckerześciańską śmiercią, zapewniającą 
mu zbawienie wieczne, wypadło spełnić jego po

lecenie i doręczyć Wirtzowi dane mi pism o. Trze
ba było widzieć mieniącą się twarz tego jenerała, 
aby pojąć co mu się działo gdy czytał, a prze
czytawszy głęboko się zadumał trzeba było aby 
go się nie lękać, w mocy Boga silną mieć wiarę. 
Daną mi była ta wiara, gdy on z wściekłością 
zadawawał następne pytania

Więc został katolikiem. Czyż wiesz co go do 
tego skłoniło? . . . . .

Ja  mu na to najspokojniej odpowiedziałem temi 
dwoma słow am i: Został — Wiem.

Usłyszawszy to, znów pyta czyli co o mnie 
wspominał ? Dowiedziawszy się że tak jest jakieś 
słowa szwedzkie wyburknął, a po chwili dodał — 
klnę się na wszystko księże, jeśli się dowiem, żeś 
przed kim zdarzenie to powtórzył, czeka cię śmierć 
niechybna.

Nic mu na to nieodpowiedziałem, tyłkom go się 
zapytał jak  ma być ciało jego pogrzebionem ? A on 
na to: grzeb go jak  ci się podoba; niechcę o tem 
nic wiedzieć, i niechcę aby o tem kto wiedział, 
więc skrycie. To tylko zrobię, że za godzinę nie 
będzie u Dominikanów żaden Szwed żywy, tylko 
on umarły.

Po godzinie gdym przybył do klasztoru nie- 
ujrzałem już Szweda na lekarstwo, ani też ża
dnej rzeczy, która zmarłego była. Z mej chudoby 
sprawiłem trumnę a wypełniając rozkaz Wirtza 
skrycie go pochowałem w nocy w grobie kościo
ła naszego Maryackiego, bo kościół Dominikański
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ytucyjaego w Prusiech, i porównano je z przemo
wami 8wieżo przez niego powiedzianemi w komi
su budżetowej, w celu bliższego rozjaśnienia osta
tniej deklaracyi rządu, którą Cufaięty został bu- 

t za rok 1863. Z porównania tego wypada, że 
. Bismark je s t dziś takim samym junkrem pru- 
: im, jakim był przed czternastu laty, że w ciągu 

tego czasu, w którym powołany był do sprawowa 
nia funkeyj dyplomatycznych we Frankfurcie nad 
Monom, w Petersburgu i w Paryża, pod względem 
wyobrażeń i przekonań swoich politycznych nic nie 
zapomniał i niczego się nie naaczył.

Mylę się, p. Bismark zbogacił je  psychologiczne
go studyami nad moralnem usposobieniem naro
dów, przede wszy stkiem, jak Bię zdaje, rosyjskiego 
i francuskiego, które go powiodły do przekonania, 
ae Niemcy a w szczególności Prusy, zanadto są u- 
'-ztałcone, aby mogły znieść rząd konstytucyjny; 

w każdem mieszkańcu zanadto jest indywidualne
go, krytycznego sądu o tom wszy&tkiem co s ę 
dzieje w sferach rządowych; w całym kraju za 
nadto jest gorącej krwi, zanadto skłonności do 
ciągłych przemian, zanadto katylinarnych egzy- 
steacyj, aby system rządu konstytucyjnego mógł 
skuteczny wpływ na losy kraju wywierać. Dro
bnym państwom niemieckim wolao się zajmować 
konstytacyjaemi liberalnemi doświadczeniami; Pru
sy, jako mocarstwo pierwszego rzędu, powinny 
przedewszystkiem zwrócone mieć oczy na pomuo- 
żanie swoich materyalnych sił, na podwyższenie 
swojej potęgi. Wielką temu jest przeszkodą jeo- 
graficzne i terytoryalne położenie kraju , w którem 
go tak niekorzystne zamknęły traktaty wiedeń
skie. Prusy zanadto ciężką na swojem szczupłem 
ciele dźwigać ususzą zbroję, aby bez trudu odpo
wiedzieć mogły swemu powołaniu, w swoim i nie
mieckim interesie. Powołania tego zrzec się je
dnak nie mogą; nie słowami wszakże i obrada 
mi cel jego może być osiągnięty, lecz żelazem i 
krwią.

Łatwo zrozumieć, że tego rodzaju pojęcia, po
dobne w wielkiej części raczej do paradoksów i 
przechwałek dawniejszego deputowanego, aniżeli 
do wytrawnych przekonań, wymaganych od męża 
staną, sprawiły niejakie zamięszanie w sferach 
rządowych. Kreuzzeitmg, która się od przyjścia do 
władzy dawnego swego ulubieńca, a szczerego 
przyjaciela pp. Gerlacha i Kleist-Retiowa, przed
stawia z dnia na dzień coraz wyraźniej jako or
gan urzędowy, pospieszyła natychmiast z zaprze
czeniem śmiesznych i potwornych, a w każdym ra
zie uieoględnych i lekkomyślnych frazesów, włożo
nych w usta p. Bismarkowi. Sternzeituńg przestała 
na ich sprostowaniu. Do zupełnego zaprzeczenia 
potrzeba było miedzianego czoła organa krzyżo
wego. Na posiedzeniach komisyi budżetowej, o- 
prócz jćj członków, znajdowało się przynajmniej 
dwa razy tylu słuchaczów, wiarogodnyeh świad 
ków jej obrad, i wystąpienie p. Bismarka było je 
szcze tegoż dnia przedmiotem ogólnej rozmowy 
w mieście.

Mniejsza o te poufne wynurzenia p. Bistnarkt. 
Jest on przynajmniej otwartym i szczerym, nie 
„zapina się* aż po szyję z swemi politycznetni i 
dyplomatycznemi oględnościami, jak wszyscy jego 
poprzednicy. Izby, prasa, kraj wiedzą w każdej 
chwili, z kim mają do czynienia.

P. Bismark równie więc był otwartym w kwe 
styi reorganizacyi armii, około której toczy się ca
ły spór polityczny. Bez najmniejszego skrupułu 
wręcz powiedział komisyi budżetowej, że prawo 
wotowania podatków w znaczeniu jakiejś preroga 
tywy, bynajmniej Izbie nie przysługuje. Prawo to 
slnży w równej mierze wszystkim trzem organom 
władzy, to jest, Izbie poselskiej, Izbie pr-.nów i 
królowi. Tylko w skutku ugodzenia się wspólne
go wszystkich trzech organów prawo budżetowe 
staje się prawomocnem tak jak każde inne pra
wo. Ustawa konstytucyjna nie mówi o „Bewilligungu 
tylko o „Vereinbarungu. Skoro więc budże t uchwa
lony przez Izbę poselską, będzie przez izbę pa
nów odrzucony, niemasz w takim razie uchwalo
nego budżeta; a ponieważ rząd nie może ustać, 
musi w tym stanie kooieczoośei trzymać się przed
stawionego przez siebie samego budżetu. Taka 
teurya prowadzi naturalnie do zupełnej arbitraluo 
ści, bo z niej wypada, że rząd może z swej stro
ny odrzucić także budżet przez obie I*by uchwa 
lony, jak  może nie sankcycnowsć każdego innego 
prawa, chociaż je obie Izby przyjęły.

Jest to więc spór konstytucyjny najwyższego 
dziś dla Prus znaczenia. Chodzi ta istotnie o sarną 
konstytuoyę. Myliłby się, ktoby mniemał, że kon- 
stytucya nie dostarcza izbie dość siluej podstawy 
prawnej ku obronie swego stanowisk*. Interpre- 
tacya p. Bismark-*’, to coś gorszego od sofizmu i 
prawniczego matactwa. Cała prasa krajowa przy 
jęła z oburzeniem takową interpretacyę, z którą 
dotychczas żaden minister nie śmiał wystąpić na 
światło dzienne, owszem, począwszy od minister 
stwa Manteuffl*, wszyscy przyznawali izbie poseł 
skiej zaprzeczano jćj dziś prawo, nawet ostatni 
z nich p. Heydt 

Jutro deklaracya rządu ma przyjść na porządek 
brad izby poselskiej Ciekawa to będzie dysku- 

sya. P. Bismark ujrzy się wobec dawnych najza
ciętszych Bwoich przeciwników pp. Simsona i Vin- 
:kego, którzy przed jedenastu laty już w tym sa

mym przedmiocie z nim się ścierali. Jutrzejsze po

był pod pieczęciami, uzyskawszy ku mej pomocy 
dwóch braciszków i jednego z czeladzi 00 . Domi
nikanów. A chociaż tak zrobiłem zalecając im ta 

jemnicę jednak gdy później odkryto, że ktoś się 
dostał do kaplicy Różańcowej i okradł, rozpowia
dano także źe kapitan został katolikiem, i że po- 
grzeban w naszym kościele co mię przerażało o- 
kropnie żeby się Wirtz niedowiedział, pomnąc na 
jego groźby. Tu wspomnieć muszę aby nieska
żoną została pamięć o tem kapitanie, źe on ćwia,- 
dom nie był nawet tej kradzieży, i że ją popełnił 
później, albo użyty wtedy przez niego złodziej, albo 
inny jaki nędznik.

W  pamiątce nabożeństw i procesyj odbytych w K ra
kowie na intencyę świetnej wyprawy pod Wiedeń na 
sr.ego króla a obrońcy chrześciaństwa Jana I I I  w r. 
1683  znowu mamy wspomnienie przekonywające 
nas że obraz Najświęt. Maryi Różańcowej w ko
ściele 00 . Dominikanów, jest, jak  napisano — 
Obrazem upodobania Boskiego. — Z tej więc pa
m iątki podamy co następuje:

„To zwycięstwo salwujące chrześciaństwo przy 
widocznej pomocy Boga nie tylko przypisać ma 
my królowi i rycerstwu jego, ale i pobożnym mie
szkańcom Krakowa.

Nie ma żadnego o tem dubium, że Kraków wy
modlił to zwycięstwo, bo jeżeli wpatrywać się bę
dziesz w zdarzenia owego czasu, to dopatrzysz się 
cudownych dowodów jak  modlitwy mieszkańców 
Krakowa wyjednały łaskę dla całej Rzeczypospo-

siedzenie nie będzie bez znaczenia dla przyszłych 
losów konstytucyonalizmu pruskiego.

Lwów 7 października. Miasto Stryj postano
wiło własnym fauduszem uzupełnić szkołę niższą 
realną dwuklasową przydaniem klasy trzeciej, zo
stawiając ją  jednak w połączenia ze szkołą głó
wną; oprócz zaś tego szkołę trywialną żeńską za
mienić na główną szkołę o 4ch klasach. Ministe- 
ryuoa udzieliło pod d. 3 września pozwolenie na 
to rozszerzenie rzeczonych szkół.

— Komieya nominacyjna we Lwowie zamiano
wała tymczasowo Teofila Hanosiewicza askultanta 
sądowego, aktuuryuszem powiatowym.

— Kapitan Kazimierz de Mehlem, komendant 
placu we Lwowie, zamianowany został majorem.

W ied eń  7 października. Projekt ustawy ban
kowej przedłożony został na wczorajszcm posie
dzeniu dswnego wydziału finansowego przez Bpra 
wozdaweę Herbsta, który go ułożył według poje 
dynczo uchwalonych paragrafów (podawanych przez 
aas kolejno w Czasie) wraz z przedstawieniem o 
pi- ii wydziału. Uchwalenie jednakże całości mu
siało być odłożonem na jutro, albowiem z 48 człon
ków wydziału, znalazło się tylko 28. Ustawa ta 
nie zadowolni żadnej Bfrouy, ani tych którzy chcieli 
bankowi uratować wszystkie przywileje i byt jego 
zapewnić, ani też tych, którzy istnienie banku ma
jącego wyłączny przywilej bicia papierów, i o- 
słoniętego opieką rządu pod względem niewypła- 
c-loości srebrem, poczytywali za jedną z głównych 
przeszkód podżwignienia kredytu publicznego i pry
watnego. Rzeczywiście ustawa ta jest tylko jakby 
owocem wzajemnych ustępstw dwóch przeciwnych 
obozów. Zachowano większą część przywilejów 
banku, ale uczyniono skarb państwa uczestnikiem 
korzyści z obrotu interesów bankowych, co się 
sprzeciwia zasadzie wolności; przedłużono przywi
lej ale tylko na lat 10, i to za 80 milionów poży
czki dzisiaj bezprocentowej, a tylko 2%  nieść kie
dyś mającej. Dla tej półśrodkowości nie można 
przewidzieć, jaki los spotka ustawę tę w Izbie.

— Dzienniki nie są zadowolone z przyjęcia przez 
mieszaną z obu Izb komisy ę nowelli karnej, a 
mianowicie art. V tyczącego się dochodzenia z n- 
rzędu obrazy urzędników, wojskowych, księży itd. 
Z 12 członków komisyi, która się rozpadała na 
dwa zdania, Mttblfeld przeszedł na stronę człon
ków Izby wyższej i przeważył głosem swoim. Pier
wszy to zapewne przykład, aby adwokat dał głos 
swój za ograniczeniem wolnośai druku, bo art. V 
nowelli karnej ścieśnia wolność druku, czyniąc 
osobę urzędnika lub wojskowego jakby członkiem 
rządu ped względem nietykalności jej.

— Idok Tan. pisze z Wiednia, że przyszły sejm 
węgierski dopiero w r. 1864 zwołanym być może. 
Rząd nie chce oktrojować, a bez wydziałów ko 
mi ta to wy eh nie należy się nowych wyborów spo 
dziewać. Jeszcze nie upłynęły trzy lata przepisane 
prawem dla istnienia wydziałów komitetowych, a 
zatem nowych wydziałów tworzyć nie można. Za
mieszczamy i tę wersyę, chociaż wydaje Bię nam, 
jak gdyby dziennik rzeczony chciał coś wynaleść 
nowego, czego nik t nie powiedział. To upatryw a
nie legalnej drogi jest doktrynerstw em  tam , gdzie 
stan wyjątkowy istnieje.

Erśiestwo Pofektó.
Rozporządzenie tyczące się poboru wojskowego, 

jaki w styczniu r. p. ma być na wyjątkowych za
sadach dokonany, rozporządzenie o którem wczo 
raj wspomnieliśmy, a które wyżej roztrząsamy, o- 
głossone w Dzienniku Powszechnym 6 październi
ka, brzmi jak n: stępuje:

„Na zasadzie rozkazu najwyższego objawionego 
przez odezwę ministra wojuy z d. 27 czerw. 1834 r. 
mieszkańcy Królestwa, pod względem powinności 
zaciągowej, porównani zostali z mieszkańcami Ce 
sarstsva.

„Od owej epoki Królestwo Polskie wprowadzone 
w ogólny system rekrutowania siły zbrojnej, obowią- 
zanem było stosować wysokość kontyngonsu swego 
do zarządzeń w Cesarstwie wyda - anycb.

„Oznaczoną liczbę rekrutów dostarczyło Cesar
stwo w stanie pokoju, w jednym roku z strefy 
wschodniej, w drugim z zachodniej; Królestwo zaś 
z mocy rozkazu N. Pana 3 (15) grudnia 1834 r., 
obowiązauem będąc dostarczać corocznie k- ntyn- 
gens, zasilało nim armię w stosunku połowy tego 
procentu jaki był ustenowiony na jedną strefę 
Cesarstwa. Taki tryb postępowania trwał do roku 
1855, w którym ostatni -obór miał miejsce.

„W dniu 26 sierpnia 1856 roku ogólny pobór 
z v oli najwyższej zawieszono na lat trzy, a nastę 
pnie na dalsze jeszcze lat trzy zwdnienie to prze
dłużone zostało.

Obecnie pragnąc, o ile to być może, uniknąć 
w przyszłości zwiększonego poboiu przez utwo
rzenie silnej rezerwy; pragnąc oraz dostarczyć ar 
mii czynnej i flocie nieodzownych zasiłków dla 
wypełnienia braków, N. Pen Ukazem z d. 1 t r z e 
śnia v. s. r. b.; polecił na rok 1863 ogólny pobór 
do wojska w ebudwóeh strefach Cesarstwa; za ozem 
idzie, że i w Królestwie podobnyż pobór staje się 
koniecznym.

litej. Sam dzień w którym Sobieski pod mnry ce
sarskiego grodu Yenit Vidit et Vicit, pozwolił Bóg 
naszemu miastu uroczyście obchodzić. W dniu tym 
czyli to z niezbadanego dotąd fenomenu duchowe
go związku ludzi uczuciem z sobą połączonych, 
czyli z natchnienia ducha świętego cnotliwy i po
bożny JMCi ksiądz Jan Małachowski, nasz biskup 
krakowski, wezwał i zgromadził Krakowian na u 
roczystą procesyę z kościoła katedralnego do ko
ścioła archipresbiteryalnego Najświętszej Maryi 
Panny obchodzącego w dniu tym odpust Naro
dzenia Najświętszej Maryi Panny 40-godzinnem 
nabożeństwem. — Circa 8 hora kiedy na polu 
niarsowem rozpoczął się .krwawy taniec z nieprzy
jacielem Boga i Ojczyzny, a nasz król w starym 
kościółku Leopoldsbergu słuchał Mszy ś. służąc 
do niej, a potem komunikując, wtedy w jego sto
licy, w świątyni jego zamku królewskiego napeł
nionej ludem, rozpoczęły się pVZed wystawionym 
N. Sakramentem z niewymownem nabożeństwem 
błagalne modły.

A gdy pod Wiedniem święty prawie ojciec Ma
rek d'Aviano stojąc w przysionku kościoła wołał 
do wojska: Zwiastuję wam w imieniu Stolicy Apo
stolskiej, że jeżeli macie ufność w Bogu zwyciężycie! 
w tej samej chwili wychodzący z procesyą ró
wnież świątobliwym żywotem słynny krakowskiej 
owczarni pasterz, stanąwszy we drzwiach kate
dralnego kościoła, wołał do ludu słowami psalmi
sty : „Miejcie nadzieję w Bogu wszelkie zgromadzenie

„Wszakże co do mającego się odbyć poboru w 
Królestwie, Minister wojny Cesarstwa odezwą z d. 
5 (17) września r. b. Nr. 6137, oznajmił JC. Wy
sokości W. Księciu Namiestnikowi Królestwa, że 
N. Pan, wziąwszy na uwagę, iż z powodu wyda
nia w Królestwie Polskiem nowego prawa o oczyn- 
szowaniu z urzędu, właściciele ziemscy i włościa
nie rolnicy, powołani będąc obecnie do radykal
nej zmiany wzajemnych swych stosunków, zasłu
gują na oszczędzenie od zaciągu do wojska i że 
pociąganie ich na teraz pod ogólny pobór mogło
by wstrzymać postęp regulacyi tychże stosunków; 
mając oraz na względzie, że w położeniu wyjątko- 
wem, w jakiem się Królestwo Polskie znajduje, 
pobór do wojska przez losowanie, artykułem 3 Usta
wy z dnia 3 (15) marca 1859 roku o powinności 
zaciągowej wskazane, mógłby się Btać na teraz 
niedogodnym, zgodnie z wnioskiem JC. Wysokości 
najwyżej rozkazać raczył:

а) iżby pierwszy ogólny pobór do wojska w 
Królestwie Polskiem jeBzcze odłożonym został, o- 
graniczająo się obecnie na poborze częściowym, 
odbyć się mającym na w y j ą t k o w y c h  zasadach. 
Zamiast losowania zapowiedzianego Ustawą z ro- 
ka 1859, nastąpi na ten raz imienne wykazywa
nie podług dawnego porządku lndzi na pobór, 
prz>z właściwe władze do tego przez Radę 
Administracyjną Królestwa ustanowić się ma
jące ,

б )  że od zaciągu w pierwszym poborze w o I d i  

być mają właściciele ziemscy, oraz włościanie rol
nicy, niemniej czeladź dw rska wyłącznie do za
trudnień rolnych używana; pozostała zaś ludność 
wiejska, a w tej liczbie \ osiadacze pojedynczych 
osad rolnych czyli tak nazwani właściciele cząst
kowi, dzierżawcy, oficyaliśei dworscy i w ogólno
ści cała ludność wiejska do powyższych trzech ka- 
teg ryj nie należąca, — tudzież ludność miejska 
wszystkich miast Królestwa bez różnicy wyznania, 
dostarczy kontyngens w wysokości, jaka w swoim 
czasie oznaczoną zostanie, — _ ,

c) że podczas tego poboru władną jest Rada 
Administracyjna Królestwa c o f n ą ć  niektóre czaso
we wyłączenia od wojska, artykułem 9-m Ustawy 
z r. 1859 o powinności saciągowej zapewnione, 
niemniej w p r o w a d z a ć  piwne modyfikacye w prze
pisach tejże ustawy, jakie za konieczne będą u 
znane dla przeprowadzenia czynności zaciąga na 
wskazanych powyżej zasadach.*

P r u s y.
Przerwane w numerze 229 pisma naszego spra

wozdania z posiedzenia Izby deputowanych w Ber
linie na dniu 22 z. m. z z spisków stenografowa 
nych w przedmiocie petycyj tyczących się narodo
wości i języka polskiego, prowadzimy dalej po
dług Dziennika Poznańskiego:

Po p. Bentkowskim otrzymuje głos poseł ksiądz 
Dr P r u s i n o w s k i  i w te przemawia słowa:

„Petyoye, które mamy przed sobą, nie byłyby 
mi w łaś.i wie dały powoda do zabrania głosu, a 
jeszesebym daleko mniej był się chciał zapuszczać 
w rozprowad iJo ogólnych zasad służącego nam 
prawa narodowego, gdyby mi komisya nie była 
do tego wskazała drogi.

Otóż w raporcie komisyi waszej, pinowie, tra
ktaty międzynarodowe, które są podstawą praw 
naszych narodowych i akt jeden polityczny króla Imci 
Fryderyka Wilhelma III wytłumaczono w taki spo 
sób, że my na to żadną m rą milczeć nie możemy. 
Zdawalibyśmy się inaczej dawać powód do przy
puszczenia, że nie z ;adz*smy się na wypowiedzia
ne tamże zasady, a więc że winniśmy i wnioski 
z nich wywiedzione ZRstósować do położenia na 
szego. Rapcrt komisyi słusznie powiada, ż; tra 
ktaty pomiędzy Rosją i Austryą z jednej strony, 
a Prusami z drugiej z dnia 3g i i 4go maja 1815 
i akt końcowy wiedeński z dnia 9 czerwca 1815 
stanowią podstawę przynależnych nam pr«w naro
dowych.

W obsenej chwili nie myślę bliżej wywodzić in 
nych, wyższych praw, która nam też zasady zape
wniają, nie spuszczę *ni o włos z: oka spr ii«?y ję 
zyk* narodowego, o którą tutaj chodzi, bo rozle 
gły ton wywód praw naszych ogólnych nie uwa
żam za potrzebny do dostatecznego wyczerpnięeia 
kwestyi, która nas obecnie zajmuje. Zresztą raport 
komisyjny w niczem ani pro ani contra kwestyi 
rozleglejszej praw naszyć  P? 7,a obrębem sprawy 
językowej nie dotknął, i ja wj $ c chętnie omi
jam. Ale po uznaniH owych zasad, które sta~owią 
tu f on t  es jur i s ,  komisya wasza prawa tamże za- 
w: rte określa skąpą i drobiazgową miarą kwestyi 
potrzeby każdoczasowej. Nie wiem, czy mam to 
przypisać zręczności wykładu czy małodusznemu 
ograniczeniu, i le to pewna, że taki sposób tłnrna 
czenia traktatów międzynarodowych przypuszcza, 
chcąc nas o prawdzie swego wywodu przekouać, 
jakobyśmy jeszcze dotąd zasypiali w rajskiej nai
wności, z której nas przecie dzieje upłynioue osta
tnich 40 lat jak najzupełniej wyleczyły

A więc komisya wasza rzeczywiście chce prawa 
tam zapewnione sprowadzić do kwestyi potrzeby 
i o tyle ograniczyć prawo używania języka naro
dowego o ile tego konieczna okaże się potrzeba? 
Pozostawiam każdema, ktokolwiek bez uprzedza
nia choćby tylao pobieżnie zajrzał do traktatów 
wiedeńskich, niech powie, czy wielki żsmiar za

ludu, wylewajcie przed Niem serca wasze; Bóg po
mocnik wasz na wieki.a

Po tych słow ach pociechy nasi z pogaństwem 
walczyli, a w K rakowie modlili się Polacy, tak 
jak  należy onym ludziom, których nieoszacowanym 
i najdroższym klejnotem serca, jest wiara.

W opisie tej uroczystej procesy i to się dalej
czyta. ’ . .

Z pomiędzy wszystkich niesionych cudownych 
szczególności patrzono wzrokiem błagalnym na obraz 
N. P. Maryi Różańcowej rozsławionej cudami. — 
Obraz ten bowiem przed sześćdziesięciu dwoma
laty kiedy bisurmani najechaJi kraj nasz a lud 
krakowski opiece najświętszej Maryi polecił się, 
wtedy także ten obraz niesiony był w odbytej 
procesyi w oktawę zwycięztwa Lhocimskiego, za 
które corocznie modli się n.a?z święty katolicki
kościół, jak  to postanowił Ojciec święty po wsze
czasy. Z szczególniejszą też adoracyą prowadzono 
ten cudowny obraz: nieśli go na przemiany to 
zakonnicy z wszystkich zgromadzeń w dalmaty- 
kach, to alumni akademii, samych senatorów krze- 
słowych syny, należący do bractwa Różańcowego, 
a otaczało go 50 patrycyuszów krakowskich z go- 
rejącemi świecami.

Ze chwałę tego zwycięztwa przyznawali ojco
wie nasi wstawiennictwu najświętszej Panny Ma
ryi do Boga, zostawili na to świadectwo w ko
ściele najświętszej Panny Maryi na dwóch mar
murowych tablicach na pamiątkę obchodu tej pro-

prowadz’nia ładu i pokoju w rozburzonej Europie, i 
który wtedy monarchów do Wiednia powołał, da 
się obciąć i ścieśnić po drobiazgowij mierze, za
stosowanej w raporcie komisyi ? Pytam was pano- ] 
wie, co było główną sprawą traktatów wiedeńskich? 
Nie waham się ani na chwilę odpowiedzieć na to 
pytanie, że sprawa Polska, a jeżeliby kto chciał 
wątpić lub przeczyć, niech słucha, jak  o tem są
dził Ludwik XVIII, który miał zapewne powód i 
z narodowo francuzkich i osobiście dynastycznych 
względów inne sprawy wyżej stawiać od polskiej, 
niech słucha, co gabinet francuzki tak wyraźnie 
w swych notach dyplomatycznych do kontrahen
tów wiedeńskich wypowiedział, że sprawa Polski 
jest pierwszą sprawą traktatów wiedeńskich. Po
zwólcie mi przytoczy ć kilka słów z onej noty Tel- 
leyranda, gdzie mówi:

„„C’est pourquoi eutra toutes lss questions, 
qai doivent ótre traitóes au congrós, le roi 
efit regardó cornme la premićre, U plus grandę, 
la plus eminemment europćoaue et comme 
hor* de toute comparaison avec toute autre, 
celle de Pologne.““

' Źe Anglia do dzisiejszego dnia jest tego same
go zdania, to wypowiedziano w parlamencie an
gielskim jeszcze tego roku na posiedzeniu 25go 
Biarca, gdzie lord Carnarvon wyraźnie oświadczył: 

„„Artykuły, które dotyczą się Polski, za
jęły w traktacie wiedeńskim przed wszystkie- 
mi incemi miejsce najpierwsze i obejmują 
pierwsze, wstępne paragrafy tego wiekopo
mnego traktatu.* “

Już to miejsce, które przeznaczono wszystkim 
uchwałom w sprawie polskićj zapadłym, dowodzi, 
że Polska stanowiła najistotniejszy węzeł trakta
tów. Niech będzie jak chce, nikt tego ani zaprze
czyć, ani nawet o tem wątpić nie może, źe Pol
ska według ówczesnego zapatrywania się kontra 
hentów wiedeńskich na politykę europejską padł* 
ofiarą dla odzyskania powszechnego pokoju w Ea- 
ropie i utwierdzenia pomyślności w cywilizowanym 
świecie, a rozłamy jćj rzucono ca łup tym, któ
rym słusznie czy niesłusznie przypisywano wtedy 
najwięcćj zasług w sprawie odzyskania pokoju eu 
ropejskiego.

Przypominam zatem, że poszczególne kraiuy, 
które z całój Polski przypadły do mocarstw po
działami Polski wyposażonyoh a zatem i do Prus, 
nie przypadły, jak to zdaje się twierdzić komisyj 
uy raport, na mocy dawniejszego posiadania i nie 
sposobem dawniejszego posiadania, ale dzieluice 
te przypadły do Prus li tylko na rno.y traktatu 
wiedeńskiego. Niech więc Prusom służy „souve 
rainetć et proprićtć comme auparavant", jedno już 
nie jest „comme auparavautw, to jest tytuł posia
dłości. Prusy nie posiadają W. K-i. Poznańskiego 
ani mocą zdobyczy, ani m  mocy dziedzictwa, ani 
przez pieniężny nabytek, sle na mocy ugody, na 
mocy traktatów wiedeńskich, boć to nawet sam 
król Jmć Fryderyk WilhMm III w patencie oku
pacyjnym przyznał, który temi słowami rozpoczął: 

„Na mocy ugody zawartćj z mocarstwami 
mającemi udział w kongresie wiedeńskim 
wróciły, niektóre polskie posiadłości nasze 
do naszego państwa*.

Gdyby to nie wystarczało na dowodne okazanie 
przyjętój przezemnie zasady, toć możecie jnż z tćj 
okoliczności pr/.ekonać się o niezbitćj prawdzie 
mego twierdzenia, że dawniejszym tym posiadło
ściom na kongresie wiedeńskim zakreślono grani
ce a rozłam dawnćj rzeczypospolitćj w nowym 
zakroju pod odrębnym tytułem do Prus przydzie 
loao. Toć pomnijcie na to, że kraje te zostały za 
jęte przez wojska pruskie, że je ówczesny król 
saski, jako wielki książę warszawski ustąpił od
dzielnym traktatem państwu pruskiemu, i że trze
ba było, aby król saski jako wielki książę war
szawski, ówczesnych mieszkańców dzisiejszego W. 
Ks. Poznańskiego patentem z d. 22go t ja  1815 
zwolaił od przysięgi na wierr ość sobi> wykona
nej. Te okoliczności dowodzą naocznie, żi to k >u 
tr&henci wiedeńscy W. Ks. Poznańskie Prusom 
przekazali, a Prusy weszły w posiadanie tejże dziel
nicy li tylko na mocy warunków wyraźnych któ
re tamże na korzyść mieszkańców tejże kraiuy za
strzeżono. Rzeczpospolita polska przyszła do po
działu; ale co do podziału przyjść nie miało, to 
jest moralna a pod pewnym względem i matery.l- 
na całość i nienaruszalność narodu. Rzplta polska 
nie miała nadal istnieć, ale naród miał żyć i na
rodowość jego miała się ostać, a do podniesienia 
tćj narodowości, miano jak  się wyraził mój iza- 
nowny przyjaciel, który przedemną stsł na mówni
cy, reprezentacyą i dawne instyiucye narodowe 
zaot ować, jeżeli już były, lub nowe stworzyć, je 
żęliby i o ileby tego do utrzymania narodowości 
Polaków okazsła się potrzeba.

I w tem to znaczeniu ustanowiono dla tćj dziel
nicy odrębne miano i tytuł. Panowie! jeżeli nie 
zgadzacie się na ten mój powód, powołuję się na 
śtuedectwo człowieka, który wcale nie był przy
jacielem naszym, a niejednokrotnie wręcz nam 
stał zaciętym przeciwnikiem , był nim jen. Rado
wi t z. Powołuję Bię tutaj na memoryał, który ten
że mąż stanu podał do akt ministerstwa spraw 
wewnętrznych, zapytany o zdanie w sprawie po
działu W. Ks. Poznańskiego na polską i niemie
cką dzielnicę; tamże, oświadczywszy się jak naj 
wyrażaićj przeciw takiemu podziałowi, powiedział,

cesyi zamieszczonych tamże w ołtarzu Bożego 
Ciała. Na tych bowiem tablicach do dziś dnia 
czyta się wykute następne słowo w języku łaciń
skim.

„ W  najwigkszem dla świata chrześciańskiego nie-, 
„bezpieczeństwie, gdy do tej znakomitej świątyni Bo
garodzicy przenajświętszej podczas 40-godsinnego na- 
„ bożeństwa, odbywała się uroczysta procesyą z naj 

świętszym Sakramentem z kościoła katedralnego, 
„■w tym samym dniu to jest 12 września r. b. 1683 
„Najjaśniejszy Jan  I I I ,  król Polski, ogromne wojsko 
Jureckie zwyciężył i stolicę cesarską od oblężenia 
„przy pomocy N. Panny uwolnił. Przed tronem nie
zmierzonego majestatu i chwały Boga tutaj pod za
p ło n ą  Puchary styi ukrytego, niech każdy pada na 
„kolana, oddaje cześć i składa dzięki. Widzą to bo- 
„wiem wieki, że za przyczyną za nami M atki swojej 
„ ukochanej■ miłosierdzie nam uczynił i  najświetniej- 
„szem nad Turkami pod Wiedniem zwycięstwem oka- 
„zał,jak potężną warownią dla chrześciańskiego ludu 
„jest ta najświętsza nieba i ziemi Królowa, a dla 
„nieprzyjaciół krzyża Chrystusowego jest jakby wojsk 
„zastępy.

Powszechną miano wiarę, źe to przyczynienie 
się najświętszej Panny Maryi uproszone zostało 
modłami z a n o s z o n e m i  przed tym obrazem bractwa 
Różańcowego. T a  wiara ̂ stała się pobudką wywo- 
łującą z serc ożywionych, pragnienie wysta- 
wienia tego obrazu na widok pobożnych w miej-

że ani tytuł W. Ks. Poznańskiego ani przywiązane
doń na kongresie wiedeńskim prawa narodowe Po
laków, nie są czczą tylko frazą i nie dadzą się 
wywodatni unieważnić. Wielkie Ks. Poznańskie 
w takim składzie rzeczy przyłączone zostało do 
Prus z najwyraźniejszym warunkiem, zachowania 
nam świętych pr*w naszćj narodowość', a te wa
runki, panowie, które Prusy przyjęty one są na
szą własnością, my jćj strztdz będziemy; głosuj
cie wy sobie, stanówcie i rozporządźcie,, co chce
cie!

Uszłoby to podrzędnemu urzędnikowi powiato
wemu albo mi jakiemu nie znać tych zasad pra
wa narodów; brzmi to patryotycznie, że rozperzo- 
ae dzienniki niemieckie drwią sobie i natrząsają 
się z praw naszych; nazwijcie to nawet energią, 
że naczelny urzędnik tejże dzieloicy nie pyta o te 
zasady; ale panowie, rząd centralny i Izba po
selska, ciby nie powinni przecież o tem zapomi
nać, bo ns, taką politykę miuister spraw zagrani 
cztiych z politowaniem powinienby spoglądać, a 
dla zagranicznych gabinetów musi ona być przed
miotem pćwnego rodzaju humorystyki. Zresztą nie 
można o tem zapominać, że gabinety zagraniczne 
z takićj polityki nie jednokrotnie już wzięły po
wód do poważnćj remoustracyi, jak up. lord Pal
merston w obec Rosyi, którćj notą z dnia 12go 
marca 1832 wyraźnie przypomniał prawa Anglii 
odwoływania się na traktaty wiedeńskie z żąda
niem ś .inłego ich przestrzegania.

Opieram się pokusie traktować was chrestomatyą 
dyplomatyczną na aktach politycznych osnutą, no
ty dotąd odnośne znajdziecie poczęści w blew- 
booku tegorocznym angielskim, poczęści w innych 
zbiorach not dyplomatycznych. Ale to tutaj rsz 
jeszcze konstatując powtarzam, że dzielnica stano
wiąca W. Ks. Poznańskie, nie przeszła na wła
sność pruskiej korony bez gwaraucyi i bez praw, 
a jeżeli, jak  już wywiedziono, te prawa obejmują 
wszystkie ustytucye narodowe, które przyczynić 
się mogą do utrzymania narodowości, pojmiecie, 
jak fałszywie rap rt waszej komisyi twierdzi, że 
inatytneye narodowo jedynie pozostawione są do
brej woli rządów lub monarchów właściwych. Tak 
nie jeit, panowie, reprezc.ut»eyę i instytneye na
rodowe wyjęto jak  najzupełniej z pod postanowień 
dobre j woli czyj ej śkol wiek, p rawa do nich wyra
źnie w traktatach wiedeńskich ustanowiono jako 
nieuaruszalny przywilej, prawa te Prusy w nocie 
onej do ks. Hardenberga uznały i do nienaruszal
nego wykonania ich zobowiązały się.

Jeżeli zaś wstrzymuję się od wyliczania tychże 
uarodowych instytucyj na pola życia publicznego 
i pry watnego w kościele, szkole, w polityce, w han
dlu w życiu potocznem, pytam was, czy może być 
iuHtj tuoya pierwotniejsza, prostsza, konieczniejsza, 
jak język ojczysty? I dla tego to my go się tak 
niezłomnie trzymamy, bo jest rodziunem prawem 
kożdego narodu, i dla tego to ta sprawa języka 
ojczystego tylokrotnie aż do waszego znużenia 
przed was powraca; i dla tego to nikt z nas nie 
przepomni nigdy, że swobodne, zupełue i niczem 
nieograniczone używanie języka ojczystego we 
wszystkich publicznycb czynnościach nietylko nam 
służy na mocy prawa natury, sle na mocy przy
wileju danego nam przez prawo narodów.

Raport waszej komisyi utrzymuje, że się z ogól
nych zasad wypowiedzianych tak w traktacie wie- 
deńr im, jako też w odezwie Fryderyka Wilhelma 
III nie da nic pewnego, wyraźnego wywieść. Pa
nowie, ja tam widzę jednę zasedę, która nas je 
dynie zaspokoić może, jest to zasada najzupeł
niejszego równouprawnienia obu języków krajo
wych. Tylko ta zasada, szczerze przyjęta i wyko
nana, najzupełniej sprzeczna z zasadą potrzeby 
każdoezasowej, którą raport komisyi zdaje się u 
ważać za modłę postępowania w sprawie języko
wej, tylko zasada równouprawnienia może nas za
spokoić, a to zaspokojenie polskich mieszkańców 
tego kraju uważaj* traktaty wiedeńskie jako je
dyne dobrego urządzenia bryteryum. Tę zasadę 
uajzupcłaiejszego równouprawnienia pierwiaBtkovio 
takża przestrzegano i tak odezwa króla JMości 
Fryderyka Wilhelma III jako też pierwiastkowe 
instytucje zaprowadzone w W. Ks. Pcznańskiem 
naocznie dowodzą, że był zamiar przeprowadzić 
wszędzio to równouprawnienie. Dopiero póżniejsze- 
mi postanowieniami, regnlatiwami, rozporządzenia
mi naczelnych prezesów pokrzywdzono i ograni
czono tę pierwiastkową zasadę. Na drodze prawo
dawstwa, wydano w sprawie językowej w W. Ks. 
Poztmńskkm prawo z r. 1817. Prawo to z wyją
tkiem jednego paragrafu, jeżeli się nie mylę§. 150, 
zadowolniło nas. A właśnie dla tego, ponieważ 
mogłoby s:ę zdawać, że ten paragraf sprawę ję 
zykową redukuje do każdoezasowej potrzeby, król 
JMość Fryderyk Wilhelm IV rozkazem gabineto
wym z d. 15 lutego 1841 ten paragraf zniósł i 
przeprowadził tem samem przynajmniej w postę
powaniu sądowem jak najzupełniej zasadę równo- 
uprawnieu-a. Dla władz administracyjnych ma być 
normą regulamin z r. 1832. Ale zwracając się do 
niego, muszę najzupełniej temuż regulaminowi od
mówić prawomocności prawa. Regulamin ten nie 
jest prawem, bo aczkolwiek publikowany w dziel
nikach urzędowych okręgów właściwych, jak  to 
już napomknął szanowny mój przyjaciel, przecitż 
sam się 1) nie głosi i nie mianuje prawem, a po
tem 2) nie jest podpisany przez króla.

scu i przystępniejszem i okazalszem, niżeli do tych 
czas zostaje. Ufni w opatrzność Boga postanowili, 
niemając ku temu żadnego funduszu, wystawić ze 
składek zbierać się mających nową kaplicę najś.
Maryi Różańcowej. Bóg im pobłogosławił, bo 
w pięciu latach stanęła teraźniejsza kaplica ma
jąca kształt krzyża piękną okryta kopułą z trzema 
ołtarzami, z których w środkowym z marmuru 
wyrobionym zamieszczono obraz najświętszej Ma
ryi na tle srebrnem z kopalni Olkuskich.

W tej, za jaką mieć nam należy pamiątkowej 
kaplicy, oswobodzenia chrześciaństwa przez Pola- 
ków zwycięztwem pod Wiedniem, nietylko obraz 
N. r .  Maryi i ołtarz, ale i okalające ściany okryte 
były votami tak zdawna jako i nowo składanemi 
a zaleeającemi się piękną robotą i kosztownością. 
Między temi były zawieszone w dowód doznanej 
opieki N. P. Maryi różne zdobycze z bitew, które- 
roi Polska broniła przez tyle wieków Krzyża Pań
skiego wzniesionego przez nią na północy Europy. 
Za co Bóg obdarzył ją  i darzy wytrwałością i 
dzielnością silnej wiary męczennicy, dźwigający 
srogi krzyż żywota własnego dopóki niezakończą 
się dni ciężkiej próby.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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Ale pomijając nawet prawomocność i prawność 
regulaminu, ns to zwrócić należ/ uwagę, iż sposób, 
w jak i władze regulamin ten wykonują jest wszy
stkim prawom narodowości polskiej służącym jak  
najzupełniej przeciwny. Toć przecież wiedzieć bę 
dziecie, że regulamin tea samowolnie został przez 
naczelnego prezesa p. Pcttkaramera zmienionym, 
mianowicie rozporządzeniem z d. 21 maja 1860. 
Regulamin jak  najwyraźniej stanowi, że do wszy
stkich burmistrzów miast mniejszych wszystkie 
rozporządzenia rejencyjne bez względu na znajo
mość tychże języka niemieckiego mają być pisane 
W obu językach. Pan Puttkammer bez pytania 
wręcz ukazał, że odtąd polskie rozporządzenie do 
burmistrzów miast mniejszych dołączać Bię nie 
będzie.

Regulamin z r. 1832 wkłada na jeden stan cięż
kie obowiązki, to jest na stan duchowny. Wymaga 
od wszystaieh władz duchownych, ażeby pomiędzy 
sobą i z konsystorzem korespondowały w języku 
niemie kim. Zasada ta tamże wypowiedziana mo
gła się oczywiście tylko do tych czasów odnosić, 
i wykonywała się tylko wtenczas, kiedy władze 
duchowna stały w bezpośrednim stosunku do rządu 
świeckiego, to jest przed cz&Bem ustawy konstytu 
cyjnej. Ale od czasu jak konstytucya postanowiła, 
że słudzy kościoła przestali być sługami rządowe- 
mi państwa, od czasu jak konstytucya postanowił#, 
że słudzy kościoła nie odbierają swego nrzędu, 
swej nominscyi i swej wokacyi od rządu, odtąd 
oczywiście i bardzo naturalnie ustała ta dawniej 
Wprowadzona niemiecka koreBpondencya pomiędzy 
władzą duchowną a podwładnymi jej sługami ko
ścioła. Jeżeli teraz rząd od duchowieństwa wyma 
Ra, by korespondeneya tegoż toczyła się z władza
mi rządowemi w języku Diomieckim, to wymaganie 
to może jedynie na arcyfiłszywem przypuszczeniu 
polegać, że słudzy kościoła, plebani i dziekani, są 
urzędnikami rządowymi; a to może dla tego przy
puszczenia, że jako inspektorowie szkół parafial
nych i komunalnych stojących pod nadzorem zwierz
chnim państwa i rządu, wykonują niektóre funkeye 
lą d o w e  z polecenia rządowego, albo dla tego, że 
prowadzą listy stano cywilnego. Panowie! To by
najmniej nie pozbawia duchownych charakteru osób 
prywatnych w stosunku do rządu. Duchowni dla 
tego nie są urzędnikami państwa, że na mocy 
ewego duchownego posłannictwa a przyiem i w in 
tęresie państwa mają dozór nad szkołą, ani dla 
tego, że ex superabnndantia cordis potrzebuj rządowi 
listy stanu cywilnego spisują, lub oduośae do tych 
tablice statystyczne do władz odsyhją. Rottecka i 
Welckera Staats Lexicon jak najwyraźniej wam 
dowodzi, panowie, że duchowni mają zupełny pra
wo salwować w obec państwa najwyraźniejszy 
charakter osób prywatnych. Mówią tam:

„„Istotny charakter powołauia ich ( jako 
sług kościelnych niezawisłych od urzędnicze 
nia rządowego) nie doznaje przeto żadnej 
zmiany, że ciże prócz swych głównych czyn- 
nośoi wykonują z poruczenia rządowego nie
które publiczne czynności jak np. utrzymanie 
listy stanu cywilnego." “

Ztąd więc p. minister spraw duchownych niesłu 
sznie rozporządził, aby tych duchownych, którzyby 
się wzbraniali korespondować z rządem w języku 
niemieckim, pociągano do kar porządkowych; & 
daleko niesłnszniej jeszcze rząd królewski nasta
wa! na ks. arcybiskupa, aby on ze swej strony 
tych duchownych karami przyciskał, którzyby wy
trwać chcieli w raz powziętym zamiarze nieodda- 
wania list kwartalnych lub teroyalnyeh jako też 
innych sprawozdań do władz rządowych wyższych 
lub niższych, jak  tylko w języku polskim.

Panowie! Ponad kwestyą potrzeby góruje kwe 
stya prawa, a my mamy prawo za sobą; me tyl«o 
kiedy tego potrzeba wymaga, mówić z nami i pi 
sać do nas po polsku należy, bo z tego sam go 
porządku musicie bez dalszego określenia prawnego 
z pierwszym lepszym przychodniem do kraju w a
szego zrozumieć się jakośkolwiek jego właściwym  
językiem , nie, nie dla tego tylko, ale dl# tego 
przedewszystkiem, że język nasz ma prawo do 
magania się eajrozleglejszego równouprawnienia 
ponieważ ten jego przywilej znajduje poparcie w 
najwyraźniejszych postanowienia'h prawa między 
narodowego, ponieważ rząd sam nie może żadną 
miarą jednostronnie tych naszych praw usunąć, a 
my z drugiej strony praw tych nigdy, przenigdy 
nie przepomniemy. Zresztą dodaję, że nie mamy 
dzisiaj woli nadawać prawu tego równouprawnie
nia tak rozległego znaczenia, jak to przypuszczać 
8ię zdaje raport komisyjny, byśmy żądali, iżbyście 
się tutaj na sejmie z nami po polsku porozumie 
wali, jak to raport komisyjny na stronie 25 opie
wa. Ale dla tego tych praw, które nam służą, bę
dziemy się trzymali i bronić ich nigdy uiepoprze 
staniemy.

Cóż zaś wynika z takiego szarpania sprawiedli 
Wości i prawa? Co wynika z takiego potyrania 
Prawa i ze zmiany stanowiska prawnego co chwilą? 
Panowie! Najzupełniejsza niepewność znaczenia 
sprawiedliwości i prawa. My u nas do szczętu wnet 
ąapomniemy, co jest sprawiedliwość i co prawo, 
jeżeli sam rząd do tego daje pochop i rms z pra
ln e g o  naszego stanowiska zepchnąć usiłuje, wtedy, 
panowie, nie dziw że powaga wszelkiej władzy 
* dnia na dzień, od roku do roku niknie zupełnie. 
Czy panowie sądzicie, że nam w tern dobrze? Czy 
sąazidi*. że nam to wygodnie? O nie, panowie 
Ale niestety tak jest rzeczywiści® jak wam w kilku 
wyrazach wskazałam. Ta niezłomna walka o pra
wa i to wytrwałe strzeżenie sprawiedliwi ś<i uaszój 
Wywołają w kosńeczcero liautępstwie systematyczni, 
opozycję postawioną wbrew systematycznej ger- 
tuanizacyi rząde. Opozycya ta przesiąka wszystkie 
warstwy spół^czeństwa, ogarnia młodych i starych 
rośoia codziennie w sile i w rozmiary (Ktoś z pra 
wicy: Nio! tak nio jest).

Jeżeli tu u j z tej Btro&y słyszę, że ktoś roi prze 
« v r.h .X fS . r,rzypuśoić, że to zaprzeczenit 

™ fetrony ‘łu b ,  któiym z takśem poło
L t»a5 eCły *y&odni-  U nas we •, gzystkich 

„ * ład'*y rz%dowej i v.stelkiej
? Z \k i l  L  r nie,fza 8i« 1 upada codzień więcej, mknie zaufanie ku władzom, bo od roku 

do loku trsci wszelką podstawę, » więc i wsselki 
wpływ na p « t i m  się t0 8ini0 spostrz*
żenie wa wszystkich stosunkach spółecznyek w ro- 
dżinie, w kościele, w szkole, w gminie; wszędzie 
krżdy do tego przekonania przychodzi, że syste 
m atjczna opozyeya jest cnotą konieczną każdego, 
kto che j być uczciwym człowiekiem. Zan m w taki 
sposób systematyczna opozyeya przeciw rządowi 
"tanie się cnotą nieodzowną wszystkich prawych 
°d»i# ai(,żec;e g łę b ić , ile boleści dusza narodu 

pfżecierpieć wprzódy musi, zanim weźmie na 6:ę 
tę bolesną walkę wewnętrzną, co wszelki szpik 
w ościach narodu we wszystkich członkach trawi 
1 Pożera!

1 j**iż takich stosunków skutek? Panowie! Nie

dotknąłbym tego co mim teras powiedzieć, ani sło
wem, ale znam się wszędzie, gdzie jestem, do me
go niezmazalnego charakteru kapłańskiego a więc 
i ua tó -j tutaj miejscu kapłanem być nie przesta
nę. Panowie, miasto chrześciańskiój miłości, miasto 
wzajemnego zaufania, miasto towarzyskiego poży
cia i zgody, najszlachetniejsze uczucie, na jakie 
tylko dusza narodu zdobyć się może, święta mi- 
ość kochacój ojczyzny, wykrzywia się w groźną 

barwę nienawiści narodowćj. Panowie! Czy wy są- 
zicie, że nam to przyjemnie, że wszystkie towa 
zyskie stosuuki, wszystkie spółeczae węzły, wszy

stkie sąsiedztwa względy nikną i od roku konie
cznie niknąć muszą? O, zaiste, nie! My naucza
my miłości, ale mówimy o nićj zakrwawionćm ser
cem i do serc zakrwawionych, a więc krwawy to 
ibowiązek nam dzisiaj miłości nauczać!

Jeszcze jedno słiwo, panowie! Żądano od wps 
iegdyś, nie wspaniałomyślności, nie łr.ski, ale spra

wiedliwości. Ja  od was sprawiedliwości nie żądam, 
bo wy nam sprawiedliwości wymierzyć nie może 
cie: to nad siły wasze. luny to winien nam spra
wiedliwość, a ponieważ On ją  nam winien, więc 
jam ją  także wymierzy; my tego pewni jesteśmy.

Ale czego od Was wymagamy, to jest prawa i 
prawności, a to nam się ze wszech miar od was 
należy. Kiedy pewien prokonsul rzymski przybył 
do ujarzmionćj prow incji, znalazł tam ludność, o 
którój mógł powiedzieć;

„„Jam sunt adsueti, nt leg,bu- uostris obtem- 
perent, noadum domiti, ut arbitrio sem abt.""

I my, panowie, do tego stopnia nie spodlejemy 
nigdy, choć postanowicie dzisiaj, co wam się tylko 
podoba, i głosować będziecie jak tylko chcecie!• 
i Brawo!) (D. c. ».)

— W poniedziałek 6go b. m. rozpoczęły się w Iz 
bie deputowanych obrady nad wiadomym wnio
skiem Forkenbeoka, przyjętym przez komisyę bud
żetową, a którego treścią jest: 1) wezwać rząd, aby 
jak nąjspiestnićj przedłożył budżet na rok 1863; 
2) s świadczyć, iż rząd niemoże żadnego czynić 
wydatku, który przez Izbę został odrzucony.

Do wniosku tego następujące wniesiono poprawki:
1) V i n c k e .  Poprawka jego po kilku „zważy

wszy" w których wyłuszczone są znaue zasady pod 
względem ustanowienia budżetu, mówi dalój:

zważywszy następnie, że tymczasowy naczelnik 
ajinisterstwa na 94tćm posiedzeniu komisyi budżeto- 
wćj, jak  to wykazuje protokół z daia 30 września 
r. b. oświadczył: „że wzmiakowane na wstępie ro
zumienie artykułu 99 konstytneyi zostaje w sprze 
c n 'ści z 12Ltuią praktyką życia konstytucyjne 
go i polega na interpretacyi, którój rząd dzielić 
nie może;

że jednak ministeryum nie może iść za tóm o- 
świsdczeniem bez naruszenia konstytneyi kraju; 

oświadcza Izba deputowanych, 
że rząd królewski, pominąwszy już dalsze przód 

stawienia spodziewane ze względu na etat na rok
1862, jeśliby ustanowienie budżetu na następny rok 
nie dało się uskutecznić przed dniem 1 stycznia
1863, obowiązanym jest dla otrzymania konstytu
cyjnego stanu rzeczy, jeszoze przed upływem roku

862 zażądać od reprezentacyi krajowćj przyzwo- 
enia na tymczasowy nadzwyczajny kredyt.

2) O s t e r r a t b .  Poprawka jego jest następująca: 
Izba deputowanych zechce uchwalić:
1. Izba trzyma się wraz z rządem zasady, że 

łudżety w przyszłości muszą być dość wcześnie 
przedstawiane, aby ustanowienie ich mogło naetą 
pić przed rozpoczęoiem się roku na który są prze
znaczone, jak  to przepisuje srt. 99 aktu konstytneyi;

2. jeżeliby skutkiem nadzwyczajnych okoliczności 
nie mogło to nastąpić w którym roku, wtedy sż 
do prawnego ustanowienia etatu, wydatki tylko 
bieżące, niezbędnie potrzebne do prowadzenia admi- 
nistracyi, a w etacie roku poprzedniego przyzbo- 
one, mają być uskuteczniane albo podejmowane; 

nigdy jednak nowe wydatki, a w żadnym przy
lądku jednorazowe i nadzwyczajne wydatki na rok 
loprzedni przyzwolone, nie mogą być postawione 
na równi z wydatkami bieżąoemi.

3) R e i c h e n 8 p e r g e r  z Gweldryi, ’ po kilku 
„zważywszy" wnosi jako poprawkę uastępujące o- 
świadczenie:

1. że dalsre prowadzenie przyzwolonych na lata 
1860 i 1861 „jednom owych i nadzwyczajnych wy
datków ns utrzymanie gotowości w jenućj“ w bud
żecie r. 1863 stanowi przekroczenie etatu, za któ
re całkowita odpowiedzialność spada na rząd kró- 
ewski, a którego ewentualne zatwierdzenie podług 

art. 104 aktu kocstytucyi mogłoby jedynie nastą 
pić przez oświadczenie iisdemniz&cyi ze strony obu 
Izb sejmowych na drodze pra woda wczó';

2. żo Izba zastrzega się z góry przeciw zgodze
niu się na milczące przyzwolenie dalszego prowa 
dzenia tych wydatków w r. 1863, a w przyszłym 
roku budżetowym wygląda przedłożenia takich tyl
ko żądań kredytu dodatkowego, które potrzebne 
mi będą, aby jsk  nąjspieaznićj dzisiejszą gotowość 
wojenną sprowadzić mipawrót do normaloćj, z re 
prezentacyą krajową ułożyć się mającćj organiza 
cyi na stopie pokojowćj, opartćj na dwuletniój słu 
żbie wojskowćj.

zatem uczniowie, którzy przybywszy na Uniwersytet 
przed rokiem lub dwoma, nie mieli sposobności słu
chać całego trzechletniego kursu, będą to mogli uzu
pełnić w roku bieżącym, co tćż powinno być bodź
cem do tem liczniejszego uczęszczania na wykłady 
prof. Małeckiego, jedyne, które dotychczas mamy 
w języku polskim w Uniwersytecie tutejszym.

Wczoraj rozpoczął także zwykłe swe wykłady w sto
warzyszeniu czeladzi rzemieśluiczćj p. Dr Władysław 
Skałkowski. W roku bieżącym będzie on wykładał 
chemią doświadczalną. Ile z pierwszego można sądzić 
odczytu zamierza on trzymając się stanowiska prak
tycznego, zaBtósować głównie wykład swój do po
trzeb codziennych życia zwłaszcza zaś o ile wiado
mości te przydatne są w różnych rzemiosłach. Przy 
pierwszym odczycie czynił profesor wiele doświadczeń, 
które mocno zajęły słuchaczy. Przyrządy wszelkie i 
materyały potrzebne do doświadczeń, ofiarował na ca
ły kurs bezpłatnie właściciel apteki „pod koroną" p. 
Ebenberger.

Od niejakiego czasu bawi tu malarz Tepa. Po po
wrocie z Paryża zeszłój jesieni zwiedził on w ciągu 
tego lata Tatry i wschodnie strony Galieyi; zbierając 
do teki artystycznój typy ludowe tamtych okolic, na 
które dotąd malarze nasi nie zwracali należytój uwa
gi. Z końcem bieżącego miesiąca wyjeżdża p. Tepa 
na zimę na mieszkanie do Krakowa. Przedtem wszak
że zamierzył jeszcze zdjąć rysunek Bześciu pomników 
znajdujących Bię w podziemiach tutejszego kościoła 
00. Dominikanów i ochnroić je tym sposobem od zapo
mnienia i zaniedbania jakiemu dotychczas uległy. Pomni
ki te pochodzące z XVII wieku wielce już uszkodzone, 
noszą na sobie piętno artystycznego dłuta, i tak pod 
względem sztuki jak archeologii wielką mają wartość. 
Zatarły się już wszakże napisy świadczące czyjeby to 
były grobowce i tylko z herbów na nich wykowanych 
możnaby dojść tego z niejaką pewnością. Podziemia 
kościoła 00 . Dominikanów, tworzące niegdyś jakby 
drugi podziemny kościół, o wspaniałych sklepieniach 
i mnogich przejściach i kaplicach, były późnićj obró
cone na Bkłady i wynajmywane. Wówczas to zostały 
tak uszkodzone pomniki o których mowa. Poodbijano 
im nogi i ręce przy opieraniu o nie beczek i kuf. 
Serce się ściska patrząc na owe zniszczenie dzieł 
sztuki a historycznych pamiątek, i nasuwa się pytanie 
jak się coś podobnego pod okiem rządowych stać mo
gło konserwatorów, jeżeli prywatne nie były w stanie 
temu zapobiedz starania. Obecnie uprzątniono przynaj
mniej składy a Przeor dzisiejszy, który gorliwie za
jął się wnet po objęciu urzędu swego odnowieniem i 
upięknieniem samegoż kościoła, co pomyślnie do skut
ku doprowadził, zachowa bez wątpienia i te cenne za 
bytki od dalszego przynajmniój zniszczenia.

Poszukiwania X. Richarda tutaj czynione powiodły 
się najzupełnićj. Gdy przed przyjazdem jeszcze opi
sano mu dokładnie położenie Lwowa, powiedział, że 
woda w wielkiój da się tu znaleźć obfitości i niegłę- 
boko pod ziemią. W ciągu czterodniowego pobytu 
wskazał dwadzieścia dwa miejsca na przedmieściach 
tutejszych, a dwa w folwarkach miejskich, gdzie do 
kopano się rzeczywiście wody w oznaczonćj 'przezeń 
głębokości. Dla braku czasu X. Richard nie chciał 
nikomu więcój w okolicy udzielić rady, obiecał wszak 
że że na rok przyszły zjedzie umyślnie w tym celu 
na czas dłuższy do Galieyi, i przyrzekł wskazać źró
dła nafty w podgórzu Tatrzańskiem.

— W nocy z 28 na 29 września zabito w Ja- 
złowczyku w obwodzie złoczowkim, włościanina tam
tejszego Pawła Robaka. Jak wieść niesie, mieli wło
ścianie tamtejsi obwiniać go o jakąś kradzież, z tćj 
przyczyny upatrzywszy go w nocy za domem, zbili 
tak mocno, że zaraz na miejscu wyzionął ducha. Wła
ściwych jednak sprawców tego zabójstwa niezdołano 
dotąd wyśledzić.

— D. 26 września zatonął parowiec rosyjski „Ad
mirał", kapitan Feahn, płynący z Rewelu, pod wyspą 
Wormsoe.

— W arsenale w Pittsborongh w Stanach Zjedno
czonych, gdzie dzieci zajmują się robieniem ładunków, 
nastąpił 17go września wybuch, skutkiem którego z 
170 dzieci obojój płci tam zatrudnionych, 80 zgi
nęło.

— Jutro we czwartek dnia 9 października, S. Dyo- 
nizego Areopa.

C E N Y  Z B O Ż A  
Na targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
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K r o n i k a  m l o j s o o w a  I z a g r a n l o z n a
Kraków 8 października. Jarmark świętomichalski 

w mieście naszem kończy się 12go w niedzielę wie 
czór. Gdy jednak Starozakonni zasiedli dziś wieczór 
na święta, przeto znaczna część kramów przez nich 
zajmowanych, została już dziś wypróżnioną, a pozo
stały tylko kramy jarmarczne chrześciańskich kupców.

— Onegdaj w południe zgorzało 11 domów wło
ściańskich wraz z zabudowaniami i zapasem zboża 
w Kościelnikach.

— Donoszą nam w tej chwili, że w dniu 6 b. m. 
powstał w Łańcucie pożar. Spłonęło pięć domów obok 
dawniejszego klasztoru Dominikanów, a teraźniejszego 
lazaretu wojskowego. Spieszna pomoc, osobliwie też 
huzarów, którzy pod osobistym kierunkiem swego puł
kownika hr. Wallisa poździerali dachy z sąsiednich 
domów, wstrzymała szerzenie się ognia. Hr Alfred 
Józef Potocki również przewodniczył obronie. Powód 
ognia niewiadomy; jednak nieszczęście to , które mo
głoby się było Btać daleko większem posłużyć powin
no do postarania się o lepszy stan przyrządów o- 
guiowych.

Lwów 6 października.
(z.) Tydzień ubiegły bardzo ubogi w nowiny miej

scowe. Miasto ożywiło się nieco zjazdem młodzieży 
akademickiśj. Dnia 1 października odbyło się uroczy
ste otwarcie kursów na Uniwersytecie tutejszym. 
Profesor Małecki rozpoczyna wykład historyi literatu
ry polskićj dopiero w połowie bieżącego miesiąca. 
Kurs cały w wykładzie jego rozłożony jest na trzy 
lata. W ostatnim rokn szkolnym doprowadził p. Mg. 
łecki historyę literatury do najnowszych Czasów. W tym
roku rozpocznie ją na nowo od samego początku. Ci

G o s p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  i h a n d e i .

K r a k ó w  7 października. Dowóz zboża na gra
nicy Królestwa Polskiego zawsze jeszcze wypada bar
dzo mały. W ogóle ruch i chęć kupna ożywiona, a 
pomimo doniesień zagranicznych nieprzychylnych han
dlowi zbożowemu, ceny dobrze Bię trzymają w towa
rze gotowym do wzięcia; spadły tylko nieco co do 
zboża na przyszłe dostawy zamówionego. Żyto nawet 
wczoraj poszło nieco w górę, gdyż wielkie były po
szukiwania żyta do Górnego Szląska i do Saksonii. 
Pszenicę płacono wczorąj w ziarnie średniem od 30 
do 33 złp., w ziarnie prżedniem 34 do 34y9 złp., 
żyto w ogóle chłopskie 20*/a» Z*P- z łanów dwor
skich otrzymałoby wyższe ceny, lecz go nie dowie
ziono, i tylko na zamówienia sprzedawano. Natermina 
późniejsze płacono pszenicę po 1 mniej o 1 ya złp. Kil
kaset par sprzedano od 51 *ł° ®3 złp. jja tutejszym 
targu dzisiaj sprzedaż na miejscową potrzebę była 
znaczną, a na wywóz nieco tylko żyta zakupiono, psze
nica na transito zaniedbana. Zyto płacono na wywóz 
od 22% do 23 złp. za 162 funt. wied. Za pszenicę 
białą na wywóz żądano od 36 do 37 złp., w miejscu 
wiele kupowano pszenicy żółtój tak na wywóz jak i 
na miejscu. W ogóle jednak była to pszenica z okoli 
cy między Wieliczką i Bochnią; płacono ją  po złr. 
9-25, 9-50, a najpiękniąjszą aż do 9-60 za 172 f. 
wied.; pszenicy białój z okolicy kupiono kilkaset kor- 
cy na miarę po złr. 9’50, 9‘75 do 10. Żyto w miej
scu złr. 6'26, 6*50 do 6*60 za 162 funt. Sprzedano 
w miejscu od 1,500 do 2,000 korcy pszenicy i żyta.

& Konkaryatii Siir#o*ro$,j. — Kraków 7 październiki 1862. 
Bfeiegow&ai obywitale- Ridiito Migiatritn

F. Wierznohowaki. Wisłocki
Wiwrsenieo Cengler. Ksmisirs largawy: ł i i f i r s k l .

Przegląd Polityozny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  7go października wieczór. Izba depu
towanych odrzuciła dzid niezmierną większością 
wszystkie poprawki, a w imiennem głosowaniu 
przyjęła rezolucyę Forkenbecka 251 głosami prze 
ciw 36. (Poprawki do wniosku Forkenbecka za
mieściliśmy powyżej na końcu oddziału „Prusy." 
Prz. Red. Cz.) Komisya budżetowa Izby wyższej 
odrzuciła wniosek Medinga. (Wniosek Medinga ra
dzi odrzucić budżet przez Izbę niższą zmieniony, 
a zarazem oświadczyć się przeciw projektowi rzą 
dowemu. Prz. Red. Cz.)

K o b u r g  7go października. Walue zgromadze
nie stowarzyszenia narodowego oświadczyło się 
wczoraj za wykonaniem konstytneyi państwa nie
mieckiego i za prawami Darodu. Następnie zgodzi
ło się na uchwałę wydziału, aby zbierać dalej 
składki na flotę, ale wstrzymać oddawanie ich mi 
nisterstwu pruskiemu.

T u r y n  6 października. Utrzymują, że w skutek 
wielu morderstw w Sycylii, ma być cała ludność 
rozbrojona, wyjąwszy wojska i gws>rdyi narodowej. 
(Dalej ta aama depesza podaje znaną czytelnikom 
naszym wiadomość o ogłoszeniu dekretu obwie 
szczającego amnestyę dla Garibaldsgo i jego to
warzyszy. P. R. Cz.).

L o n d y n  6 października. Nadeszło tu wiado
mości z Szaughai (z Chin) sięgają do 19 sierpnia. 
Donoszą, iż powstańcy posunęli się i zabrali trzy 
miasta, oraz niedozwalają wywozu jedwabiu. T ra
ktat handlowy między Belgią i Chinami został pod
pisany. — Równocześnie nadeszło wiadomości z J a 
ponii donoszą, iż w kraju tym obawiają się zabu
rzeń i powstania stronnictwa przeciwnego cudzo 
ziemcom. Podwojono straże dla bezpieczeństwa 
poselstwa francuskiego i angielskiego, a rząd przed
siębierze różne środk i, aby przeszkodzić po
wstaniu.

M a d r y t  6 października. Listy z Meksyku z 28 
sierpnia donoszą, iż zrzucono tam herby biszpań 
skie z domu konsularnego.

K ra k ó w  7 października. Ceny targowe w wal. auBtr.
Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Owies v - 
Kukurydza 
Ziemniaki 
Siano . . 
Słoma .

(za mierzycę)

(za centnar)

4-87 •/, 
305 
2-40 
1-54 

. 0-00 

. 0-00 

. 0-90 

. 0-70

W r o c ła w  6 października. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) gro- 
s/.y Brebrnych pruskich (po 5 cent- w- a. oprócz laiy).

przed. śred. pośled. 
Pszenica biała 82' 83 ? 9 74-77

n żółta 1 ° 81 78
Żyto • . 57-58 66
Jęczmień 40 42 38
Owies , , - 24-25 23
Groch . r . . .  = 52-54 60
Rzepak (za 150 funt. brutto) 233 223

73-77 
52-65 
36-37 
21 22 
45-43 
207 '

Według dochodzących nas dzisiaj wiadomości 
z W a r s z a w y ,  rostrząs&ne przez nas na wstępie 
rozporządzenie nakazujące pobór wojskowy w Kon
gresówce, mający się odbyć w sposób który go 
czyni prawdziwą proskrypcyą, wywołało wielkie 
oburzenie w Warszawie. Doniesienia te zgadzają 
się z uaszem zapatrywaniem Bię na to rozporzą 
lżenie, iż uwolnienie tak właścicieli ziemskich jak  
i włościan gospodarzy, nie jest bynajmniej żadną 
łaską, gdyż i dawniejsza ustawa klasy te nakazy 
wała oszczędzać przy poborze; zresztą uwolnienie 
to jest nio nieznzczące, gdyż właściciele i gospo
darze rzadko znajdują się w wieku popisowym, 
a synowie ich nie są wyłączeni od poboru, wy
jąwszy jeżeli się to będzie podobać uczynić wła 
dzom poborowym, których samowoluość niczem 
nie jest ograniczoną. — Dzienniki warszawskie 
z 7go t. m. nie nadeszły dzisiaj.

Z artykułu Donau Ztg o ustawie drukowej & 
w szczególności o wniosku Mtiblfelda przekonać 
się można, że rząd oczekuje od Rady państwa 
przyjęcia tego wniosku do art. V nowelli karnej, 
i że pod tym warunkiem naBtąpi sankeya tej u- 
stawy. Co do polityki niemieckiej, z innego arty
kułu urzędowego organu wiedeńskiego widać, iż 
rząd wiele liczy na zjazd frankfurcki, mający być 
przeciwstawieniem zjazdu weimarskiego, i że prze 
chwałki p. Bismarka co do dróg jakiemi Prniy 
w Niemczech iść mają, uraziły w Wiedniu, tak 
iż możnaby sądzić, że przyjdz'e do wyjaśnień dy
plomatycznych.

Depesza telegraficzna z Berlina wyżćj podana 
donosi o uchwaleniu, w Izbie deputowanych ogro
mną większością głosów rezolncyi, w której Izba 
wzywa rząd do przedłożenia wcześnie budżetu na 
r. 1863 i zastrzega, że ministeryum niema prawa 
czynić wydatków przez Izbę odrzuconych. Jak  do
nieśliśmy wczorąj, rozprawy nad poprawkami do

tej rezolucyi nieskoń-.-zyły się w poniedziałek, al
bowiem p. Bismark zapowiedział, że uczyni oświad
czenie nazajutrz w imieniu całego ministerstwa 
w tym przedmiocie. Oświadczenie to podamy jutro 
dosłownie, treść jego jest ta : Rząd przyjmuje wal
kę wypowiedzianą mu przez Izbę, ale niemniej 
nie zejdzie z drogi konstytucyjnej. (Rząd jak wia
domo, tłumaczy sobie inaczej art. 99 konstytneyi 
niż Izba). Rząd przedłożył budżet na r. 1863 wcze
śnie i zapowiedział uczynić podobnie z budżetem 
1864 r. Spór dzieli Bię na kwestyę militarną i kon
stytucyjną, ta ostatnia dotyka kompetencyi. Dalej 

świadczenie p. Bismarka przechodzi do polemiki 
w komisyi z Vinckem. Rząd przyjmuje poprawkę 
Vinckego (p. „Prusy") jako środek porozumienia 
się, i po uchwaleniu jćj uczyni propozycye w myśl 
tej poprawki, bez przyjęcia jć j motywów. Jeśliby 
budżet nie przjszedł na czas do skutku, rząd po- 
ciyni co do r. 1862 kroki w tej poprawce zapo
wiedziane. — Dapesza berlińska wykazuje, iż po
prawka Yinckego jak  i inne upadły, a  rezolucya 
mstyła uchwaloną.

W księstwie Liechtenstein, które zostaje pod 
supełoym woły era Austryi, zaprowadzono w d.
5 b. m. jak donosi telegram w Wandereree, no
wą konstytucya, podobno liberalną, z systemem 
dwuizbowym.

Ministrowie w ł o s c y  postanowili postępować 
śmielej: tak brzmi telegram posłany z Turynu do 
Paryża. Tymczasem Opiniom, stronnik przeszłego 
tnimstra Ricasolego, zaprzecza tej wiadomości, 
twierdząc, że dopóki dzisiejsi naczelnicy kierować 
będą interesami państwa, nie pójdą one szybciej i 
śmielej. W tem oświadczeniu Opinions jest duch 
stronnictwa i osobistość, cóżby bowiem zrobił Ri- 
casoli, gdyby był dzisiaj w miejscu Rattazzego?— 
Depesze z Varignano donoszą, iż Garibaldi ma się 
gorzej, gdy przeciwnie wielu korespondentów u- 
trzymuje, że niema i być niemoże żadnego nie
bezpieczeństwa, chociaż zabliźnienie rany bardzo 
wolno postępuje. Straże otaczające dom, w któ
rym mieszka Garibaldi, zmniejszono już na kilka 
dni przed ogłoszeniem amnestyi.

Dzienniki f r a n c u s k i e  z 6go t. m. zajęte są 
prawie wyłącznie zmianą gabinetu w Prusiech i 
doniesieniami z Ameryki. Liberalne dzienniki pa- 
ryzkie z takiem samem niedowierzaniem patrzą na 
gabinet p. B sm arka, z jakiem  spoglądają na nie
go liberalue pruskie. Journal des Ddbats z 6go t. 
m. zamieszcza w swym przeglądzie politycznym 
długi aitykuł o sporze Izby pruskiej z rządem, 
n pis! ny z nieco większą znajomością rzeczy jak  
da-vniejszy artykuł tego dziennika o austryackićj 
Radzie państwa z powodn złożenia mandatu przez 
hr. Clam-Martinitza. — Podają t»kże te dzienniki 
depeszę z Brodów 4go b. m. jeszcze wysłaną, o 
adresie obywateli podolskich, lecz niedokładną.

Dzienniki a n g i e l s k i e  roztrząsają adres Gari- 
baldego do narodu angielskiego i w różny sposób 
ua mego odpowiadają. Times, Advertiser, Herald, 
zachwycają się dopóki Garibaldi wyraża pochwa
ły i wdz-ęczność dla Anglii, lecz szydzą z jego 
życzeń i projektów uważając je  za marzenie. Daily 
News oburzają się znów na Timesa za jego odpo
wiedź na adres Garibaldego, i nie widzą w życze
niach jego nic nadzwyczajnego. Równocześnie dzien- 
uiki angielskie zajmują się projektem profesora 
Goldwin Smitha, ogłoszonym w Daily News, aby 
Gibraltar zwrócić Hiszpanii. Spectator oświadcza 
się za tym projektem, ju t  to z powodu, iż Gibral
tar jest jedynym punktem, w którym władza An
glii jest w sporze z zasadą swobody i niepodle
głości narodowej; powtóre, że oddając Gibraltar 
Hiszpanii, zyskałaby Anglia potężnego sprzymie
rzeńca. Co do pierwszego dodamy, iż Spectator 
zapomina o wyspach Jońskich, zapomina o Indyach, 
niechcemy ju t  mówić o Irlandyi. Economist mnie
ma, że projekt Smitha jest godny zastanowienia się.

Doniesienia z a m e r y k a ń s k i e g o  teatru wo- 
jeunego, sięgające do 26go września okazują, i i  
pomyślność unionistów ograniczyła się tylko na 
wyparciu separatystów z Marylandu, lecz usiłowa
nia ich aby wkroczyć do W irginii, nie po
wiodły się; Potomak dzieli obiedwie armie, a na
wet nad przejściami w górnym jego biegu panują 
separatyści. Dzienniki amerykańskie przynoszą 
szczegółowy opis bitwy 17go września między jen. 
MiiP-Clellanem a jen. Lee pod Schawsburgiem 
stoczonej, a której skutkiem był odwrót separaty
stów z Marylandu. Opis ten podamy później.

Ostatnie depesze telegraficzne Ozasn.
W i e d e ń  8 pażlzieraik* wieczór. Dzisiajwlzbie 

deputowanych Rady państwa Bros ehe wniósł wnio
sek naglący opatrzony przeszło stu podpisami o 
zniesienie tymczasowo zaprowadzonego postępo
wania ugodnego w upadłościach. Wniosek ten o- 
desłany został do wydziału, który w ciągu 24 go
dzin ma o nim zdać sprawę. Pod obrady przyszła 
nstawa tycząca się promes. Izba odrzuciła popraw
kę Rygera i uchwaliła wniosek wydziału.

P e t e r s b u r g  8 października. Dzisiejszy Jour
nal de St. Petersburg odpowiada na artykuł 
Journal des Ddbats z  d. 29go września (o arty
kule tym jest mowa w Czasie z dnia 1 b. m. 
w przeglądzie politycznym) względem stanowiska 
Rosyi w obec Polski. Dziennik petersburgski do
wodzi, t e artykuł rzeczony zawiera błędne pojmo
wanie traktatów z r. 1815, i tak kończy rozumo 
wauie swoje: Postępowanie rządu odpowiada obo
wiązkom, jakie międzynarodowe zobowiązania prze
pisują rzędowi, troskliwości, jaką pomyślność Kró
lestwa Polskiego w nim budzi, i potrzebom bar- 
inouijnego rozwoju całego cesarstwa na drodze 
postępu, którą otworzyła światła inieyatywa mo
narchy.

Antoni Ktobukowski redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Czwartku 9'Paidziemika 1862.

Dla posiadaczy gorzelń! W  dnia 6 hm. znaleziony został Wareczek 
skórzany z pewn, kw ot) pieniężna. 

Właściciel takowego zechce się zgłoś'<5 do 
Sklcpa piekarskiego Wgo J l m i n g a ,  przy Małym 
Rynka, gdzie sw) zgah, otrzymad mele. (1315)

Guwernantka „im1 wiekuj:
siadająca język polski, francuski, niemiecki i 
muzykę, szuka odpowiedniej posady na pro- 
wincyi lub za granicą. Bliższa wiadomość na 
listy opłacone pod adresem B. * •  w Myś
lenicach. (1870-2-3)

Państwo Sokołów
w obwodzie R z e s z o w s k i m  w Galicyi, 

jakotóż
miejska Propinacja

tamże, są w całości lub tćż częściowo od 
13 Marca 1863 do wydzierżawienia.

H ggrBliższe wiadomości zasięgnąć m o
żna w Administracyi tychże dóbr w Trze- 
buskach przy Sokołowie. (1305-2-3)

Niniejszem mamy zaszczyt uwiadomić 
szanownych Panów , iż znaczny zapas 
p o d l n g o w a t e g o  i o k r ą g ł e g o

i n y ż n ,
w  św ie ż y m  i n a jc z y s tsz y m  g a tu n k u  

mamy, i k tóry po bardzo umiarkowanych 
cenach jest do nabycia.

N eu m a n n  <Jr K leiner t
(1325-4-7) we LW OW IE,

Handel Nasion i Roślin, Bidro Zleceń Rolników, 
pr/y placu Ferdynanda N. 361.

DO HANDLU
St. Zawadzkiego

w  K R A K O W IE,
A. n. Co się odwlekło, to nie ucie

kło. W numerze 8ym dziennika „Czas“ z 
dnia 11 Stycznia r. b. autor artykułu z Pod
górza tatrzańskiego —  dla upstrzenia uwag 
swoich o skutkach, jakie droga żelazna gali
cyjska sprowadzi, — o potrzebie starania się, 
aby przywozowi obcych towarów tamę poło
żyć, i aby wywóz galicyjskich płodów pod
nieść, wreszcie o krajobójczym zbytku opła
cania ciężkiego haraczu fabrykantom zagranicz
nym za stroje narodowe, domieścił w przy- 
pisku: jako kupiec wiedeński, sprzedawszy 
orzełki, pierścionki i t. p. chwalił się „filr  
dm  Mist da habe ich sechstausmd Gulden 
gelo.st “

Nie należy do mnie krytykować powyżąj 
nadmieniony artykuł ze stanowiska ekonomii 
politycznej; już szanowna Redakcya zrobiła 
uwagę: że się na teoryą importu i exportu 
zgadzać nie może. Interesuje mnie tylko przy- 
pisek; gdy autor był tak łaskaw mną się in
teresować, i jakby palcem wskazać na mnie, 
aby — chociaż nazwiska mego nie wypowiada
— mnie odwiedzającemu zwykle Szczawnicę
— zaszkodzić. Od lat 23 bywam z mejemi 
wyrobami w Galicyi, i pewny związek ufności 
łączy mnie z tamecznymi obywatelami. Pro
wokowany w sposób potwarczy przez autora
— stawam w obronie prawdy. Nigdy podo
bnych słów nie wyrzekłem i wyrzec nie mo
głem, bo jako fabrykant w Wiedniu przy ulicy 
Orlej w mieście pod L. 648 a w Bernie przy 
Krautmarkt, od lat kilkunastu prowadzę handel 
wyrobów złotych, srebnych i jubilerskich; firma 
moja zawsze i wszędzie zaleca się dobremi 
towarami, których za śmieci nie uwaiam\ 
a jako rodowity Węgier nie można mnie po
sądzać, abym był znarouńony do poniewie
rania godłami narodowemi.

Celem dania przeciwnikowi memu sposob
ności udowodnienia mi poczynionego zarzutu, 
postanowiłem przybyć do Krakowa na św. 
Michał z wyrobami i towarami memi na jar
mark, chociaż gdy Krakowskie jarmarki, nie 
mają powodzenia, nie myślałem tego roku o 
tern aby jarmarczne towary moim importem 
pomnożyć: Przy Rynku tedy głównym w Kra
kowie na stanowisku właściwem które firmą 
moją będzie oznaczonem, czekać będę szano
wnego autora aby mi wymówił w oczy: czyli 
podobnemi gorszącemi wyrażeniami, bądź przede- 
mną samym, bądź w obec świadków, usta 
moje splugawiłem. Równie gotów jestem mnie
mane śmieci jeżeli odemnie byty kupione, od 
każdego na powrót odebrać i pieniądze zwró
cić, — co właśnie dowodzi że pewny jestem 
tego: że moje towary są zamiennemi wartoś
ciami; a me śmieciami jak to ni stąd ni 
zowąd szanowny autor z ełuwy swojąj wysnuł.

*M óxef J fK a tzn e r
Jubiler w KRAKOWIE podczas jarmarku 

przy ulicy Grodzkiej Nr. 58 naprzeciw handlu 
Fryderyka Friedleina. »i288-3-)

w  R y n k u  p rz y  ro g u  u licy  S z e w sk ić j, 
świeżo nadeszły wybory to w a r ó w  

m odnych dam skich
jesiennych i zimowych, tudzież O k r y c i a  d a m  
s k t e  w najnowszych formach, również poloea do- 

brze zaopatrzony swój (1185-10-12)
Skład Płócien p ra w d z iw y c h  i sto

łową Bieliznę.i Ogólnie ulubiony i wypróbowany i 
S tyryjsk i $

K S IĘ G A R N IA

F. BAUMGARDTENA
W  KRAKOWIE,

przyjmuje ciągle prenum eratę na pismo 
(1289-3-4) tygodniowe

„Niewiasta"
tak od miejscowych jak i zamiejscowych.

Prenum erata roczna z przesyłką pocz
tow ą w y n o s i ........................7 złr. 20 cent.
z modami paryzkiemi . . 11 ,  40 „
bez przesyłki pocztowy o 1 złr. 20 c. mniej.

Prenum erow ać można rocznie, pół
rocznie i kwartalnie, a w miejscu tćż 
miesięcznie co wynosi 50 ’cent. w. a.

W Księgarni J. K. Zupańekiego
w  P o z n a n i u ,  

wyszły i są do nabycia we wszystkich 
Księgarniach:

OPOWIADANIA 
1 Studya historyczne.

TOM  II.
Cena egzem pl. 2 tal. 15  sgr.

Spis rzeczy w Tomie I I  objętych;
1. O handlu Gdańskim za czasów zakonu.
2. Porwanie Jakóba i Konstantego Sobieskich.
3. Sprawa toruńska z r. 1724.
4. Gazeta Berlińska .V ossa,u jako materyał 

do dziejów polskich w XVIII wieku.
5. Wycieczka Grudzińskiego do Polski r. 1712.
6. 0  Sobieskich. ( i3 i i  1-3)

jest zaw sze świeży do nabycia u  pp .

5 -J5S T " 1} * *"*«*
H .  f i c l i u b n t h a  we Lwowie. 
Cena jed n śj flaszki 87  cen tów  w. a.

J . C. E n gełh o fera
S ł y n n a  E s e n c y a  

z aromatycznych ziół alpejskich
w flakonikach z instrukcyą użycia po 
1 złr. w. a. —  (Przy przesyłkach poczto

wych 10 cent. za opakowanie).

Dra Krombholta
Likier żołądkowy

( K r o m b h o l z i a n a ) ,
bardzo polecenia godny na polowaniu 

i wycieczkach w góry.
Flaszka po 52 centów w. a.

$ nM i Flaszka 87 centów. $
Do codziennego czyszczę- M 

ffi nia zębów bardzo zalecająca się i wy- 
ja próbowana. (392-n i2 j n

izprycowanie
z rośliny Matico,

PP. Griraault & Comp. apt. w Pa
ryżu.

Płyn do szprycowania przyrządzony z liścia 
peruwiańskiego drzewa zwanego Matico (piper 
angustifolium) używa się we Francyi z wiel- 
kiem powodzeniem przez Ricord’a i innych 
lekarzy ordynujących w Szpitalach. Płyn ten 
jest jedynem lekarstwem tego rodzaju, które 
Sankt Petersburgska akademia medyczna za
twierdziła. Posiada on własność ściskania, jak 
również zaletę w wysokim stopniu zachowa
wczą i zapobiegającą chorobie. Leczy szybko 
najupartsze rzerzączki i blemoragie. Doskonal
szym jest nad wszelkie szprycowania na me
talicznych pierwiastkach osnute, użycie jego nie 
sprawia ani boleści, ani kanału niezwęża.

Metoda użycia w polskim języku dołączo
na jest do każdąj flaszeczki. (1073-7-)

Dostać można w a p t e k a c h :  PP. Molę. 
dzińskiego w KRAKOWIE, —  Tomanka we 
LWOWIE, —  Chrościckiego w WILNIE, — 
Marcińczyka w KIJOWIE — i w Składzie 
materyałów aptecznych p. J ó z e f a  Mr oz ow
s k i e g o ,  ulica Podwale N. 482 w WARSZA
WIE.

Cena flaszki w Krakowie 2  złr. 10 cent.— 
z opakowaniem do przesyłki na pocztę 2 złr. 
40 centów.

J e s t  d o  s p r z e d a n i a  z n a c z n y  z b ió r

starych Kalendarzy
r ozma i t ych  wydań.  — Bliższa wiadomość 
w Fkspedycyi n Czasu.u (1292-3)

Bilard machoniowy
w  d o b ry m  s ta n ie , j e s t  d o  s p rz e d a n ia . 

jy tfp ’W iadomosc w  Administracyi „Czasu."
(889-21-)

R ę z c z y z n a
w starszym wieko, Polak, Katolik, bezźenny, mo
gący był N a u c z y c i e l e m  d z i e c i  w i e j a k i c l i ,  
może znaleśó skromne utrzymanie. — ZgłosiJ sif 
we Wtorki w Krakowie, ulica Mikołajska N. <*37, 
w inne dnie na miejsce do K a r n i o w a .

(1317-1-3)
FRANCISZEK PIĘTKA
(syn śp . P u łk o w n ik a  A rty le ry i b . w o j
sk a  P o ls k ie g o  z n a k o m ic ie  w k r a ju  z a 
służonego), b y ły  u c z e ń  k u rs ó w  p r a w 

n y c h , w ła ś c ic ie l  d o m u  
w W arszaw ie przy U licy W ińj- 

sk ićj pod Air. 1733, 
i tamże zamieszkały — założył u siebie pod 
tymże numerem bióro pośredniczenia Obywa
telom Ziemskim i Miąjskim w kraju i za gra
nicą mieszkąjącym w załatwianiu wszelkich 
interesów i danych mu zleceń, a miano
wicie: — w kupnach i sprzedażach nierucho
mości wiąjskich i miąjskich i wydzierżawienia 
onych, —  w interesach windykacyi wszel
kich należności, i przeprowadzenia sporów, 
tak na drogach sądowych, jako tćż admini
stracyjnych, w wyjednywaniu pożyczek — oraz 
w interesach zarządu dóbr, rolnictwa i w ogól
ności tego wszystkiego co z tymże ma zwią
zek, 8 to w jak nąj krótszym czasie i za umiar
kowane wynagrodzenie. 1191-4-6

DoKtora JBehra
Ekstrakt nerwowy.

(Dr. Behr’s Nerven-Extract.)
Lekartw o lo  wynalazku doktora  Behra, 

jest jedynym  prędko i pewno leczącym 
środkiem  wszelkie z osłabienia nerw ów  
pochodzące ch o ro b y , jak M elancholia, 
H ypochondrya, Hysterya, Epilepsia, kurcz 
żołądkowy, szum  w uszach, ból zębów, 
bicie serca, cierpienie hem oroidalne i 
przeciw w szelkim  reum atycznym  bólom 
jest dośw iadczonym  i najpewniejszym  
środkiem ; —  prawdziwy nie fałszowany 
dostać tylko można w A ptece W . M olę- 
dzińskiego pod B arankiem  przy Małym 
R ynku w Krakowie. Cena flaszki wraz 
z inform acyą użycia 2 złr, w. a.

( 1288-2 - 3)  Moritz Ruhl.

Do Apteki Juliusza Rledla
w SAMBORZE

potrzeba (1326-7-14)

§k Winogrona j |
iPP Wiedeńskie,

w  n a j l e p s z y c h  g a t u n k a c h ,
odbiera jak dotąd co dzień świeże transports 

H A N D E L

w  R y n k u  g ł .  w K ra k o w ie , 
które sprzedąje po cenie umiarkowanej i wszel
kie obstalunki zamiąjscowe natychmiast usku
tecznia. (1 3 '2 -1 -3 )

O R T O P E D Y C Z N Y
Zakład Lekarski
Dr. Lorinser i Fiirslenberg 

w  U n te r-D ó b lin g  N r. 26  p o d  W ie 
d n iem .

Zakład ten urządzany jest zupełnie do wy
leczenia wszelkich skrzywień, znajduje się 
w bezpośrednią) bliskości Wiednia, otoczony 
obszernemi zakładami ogrodowemi, może przez 
czas dwuletniego istnienia swego wykazać nąj- 
celniejsze skutki; — pzyjmuje tak dzieci jak 
i dorosłe osoby na zupełne utrzymanie i ku- 
racyę.

Ortopedyczna kuracya, która się uskutecznia 
podług najściślejszych zasad umiąjętności, da 
się zastosować szczególnie: przy skrzywie
niach pacierza, przy krzywej szyi, ściąganiu 
się i zatwardnieniu wstawów, zapaleniu wsta 
wów (dobrowolnem okulawieniu), świdrowa
niu w kolanach, przy krzywych kolanach, okrą
głych szpiczastych lub za płytkich nogach.

Pacyenci mieszkają lub w osobnych poko
jach lub wspólnych, a zakład udziela oraz 
lekcyj gimnastyki, i pływania, również zwy
kłych przedmiotów szkolnych, obcych języków, 
muzyki i robót ręcznych damskich.

Drukowane programy przesyła zarząd za 
kładu na pisemne lub ustne żądanie.

Dr. Fr. Lorinser
ck, primaryusz, Wiedeń Nr. 12.

( 0 9 2 -6 -6)  Dr. M. Fiirstenberg.
„Stadt Singstrasse im deu schen Hause.“

Nauczycielka
posiadąjąca dokładnie języki polski, francuski 
i niemiecki, mogąca zarazem udzielać począt
ków muzyki,  szuka umieszczenia. Bliższa 
wiadomość ulica Floryańska Nr. 332 u P . J. 
Dumaire. (1269-3)

na wielbi Skład Obuwia

przekona każdego, że tak dobrą i trwałą ro
botę wszelkiego gatunku obuwia, dla dam, 
mężczyzn i dzieci nigdzie indziej nie dostanie.

po tak zadziwiająco tanich cenach.
Lokal sprzedaży jak zwykle podczas każ

dego jarmarku w drugiej budzie w pierwszym 
rzędzie od strony ulicy ś. Jana. (1283-5-6)

Folwark w Podgórzu
nad kościołem 30 morgów liemi obujmuj^cy, dobrse 
zagospodarowany, z budynkami murowanemi obsser- 
nemi w dobrym stanie, z stodołą zaś i szopą drew
nianą — jest do sprzedania.

Blizsze sczegóły pod IVr. 0 4  na Piasku w 
Krakowie priy nlicy Karmelitów. (1253-4 6)

Raąolaca Drukarni, Antoni Rother.


